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Thkść, Spokojny wieczór; (poezija  z autografu jednego  z pierwszych pisarzy 
polskich).  — O marynarce polskiej przez Łukasza  Gołębiowskiego; (a r tyku ł  
wprost udzie lony R cdakcy i) .  Myśli o rozwijaniu  się p iśmiennictwa polskiego 
w dziewiętnastem stuleciu. Stan obecny p.  Kdw. Dembowskiego. — Żywot 
Kraszewskiego i ostatnie dzieło jego ,  p. t. O brazy z życia i  podróży  p. H. 
Skiinborowicza. — Kozbiór historyi l i teratury polskiej Wiszniewskiego przez 
Prof. W. A. Maciejowskiego. K ronika piśmiennicza Polska: Myśli  o wychowa­
niu kobiet przez E. Zicmięcką. Hiszpanka w Polsce przez A. Niezapominaj­

ki nowo-rocznik na 1843 wydany przez  K. Korwela.

SP O K O JN Y  W IE C Z Ó R .

Strojne, w  zachodzie słońca, stoją góry;

P ow ażna cisza: —  w -d a li szumią w ody, —  

Polany m ięrzchną, —  milczy bór ponury,

I m gła w ieczorna ciągnie przez zagrody  

I n oc nadciąga. —  P o dziennem  igrzysku  

U lżył św iat sohie, jak cz łow iek  w  w estchnieniu! 

P od  starym bukiem , przy m ałóm  ognisku  

Siedzi Staruszek na w ielkim  kam ieniu. —
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„Z k ą d  dziadek w  g ó ra c h ? —  p e w n o  że zda leka?"

P y ta ł  człek  obcy—  „O ! z ca łego  św ia ta!"

I zmierzył w zrokiem  obcego  cz łow ieka .__
„ I d ę  mój pan ie  po proszonym  eh leb ie"

A  gdzieżeś dziadku s t r a w i ł  m ło d e  la ta?" __

„G dziem  lata s t raw ił?  o mój P an ie  miły!

„ J a m  ich n ie s t r a w i ł - -  one m nie  strawiły!

„ J e s te m  rodziców  sz lachetnego  rodu ,

„O jc iec  za m ło d u  był dziedzicem w  Rajsk iem  

„A  ja m  s łu g iw a ł  w ojskow o za m ło d u ."  —

- „ G d z i e ś  ręk ę  s t r a c i ł ? - - .  W  b itw ie  pod Mozajskiem. -  

- „ I  prosisz c h l e b a ? -  „ A  p r 0Szę, bom  głodzien!

„Z n a ć  ju ż  lepszegom losu n ie był godzien 

„G d y  mi tak  pad ło  Boże zm iłowanie!

„G dziem  lata s t r a w i ł ? —  S t ra w i łe m  mój P an ie  

„M ło d o ść  n a  wojnie, ś red n i  w iek w  niewoli,

„ S ta ro ść  na  żeb rach !—. k ró tk o  się to p raw i 

„L ecz  żyw ot taki,  gorzej blizny boli!

„ Ś w ia t  mi dokuczył,  a śm ie rć  się gdzieś baw i!"

—  ,.I nie w y rz ek a sz? "—  >>A czegóż w yrzekać?

„T ylem  tćż tylko w  życiu m ia ł pociechy 

„Ż e m  nie w yrzeka ł!—  lecz mi n u d n o  czekać 

„D łu ż ć j  ju ż  śm ierci;  w y b ra łe m  się w drogę,

„B o  myślę sobie , że sp o tkam  niebogę!

„A  życie moje, wszak s tan ie  za g rzechy?" __

„ S ta n ie  mój ojcze! ja k  B óg  żywy stanie!

„Życzę ci śm ie rc i"  —  „ B ó g  w am  zapłać P anie!„

B zek ł  S tarzec  ścicha, spokojny  w  sum ien iu ;

P o p ra w i ł  ognia, w e s tc h n ą ł  po tem  szczerze,

I  czekał śmierci,  szeptając pacierze 

P o d  starym buk iem , n a  w ielk im  kam ien iu .

W in cen ty  Pol,
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O MARYNARCE POLSKIEJ.
<ś£r°-

D z i e j e  ś w i a d c z ą  o n a s z y c h ,  w s z y s l k i m  w i a d o m y c h ,  p r z e d ­
s ię w z ię c ia ch  l ą d o w y c h ,  lecz m n i e j  l en  szc zegó ł  z n a n y ,  ze b y -  

ł y  c h w i l e  acz kró tko ,  t r w ą j ą c e ,  k i e d y  z a p u s z c z a l i ś m y  się w  n o ­
wy  z a w ó d ;  na t e n c z as  m o r z e  B a ł t y c k i e ,  m o r z e  C z a r n e  n ie  b y ­

ł y  n a m  o b c e ,  b o  s t a r a l i ś m y  się mieć z n a k o m i t ą  si lę m o r s k ą .  J a ­
koż w z y w a ł a  nas  d o  teg o  p o s a d a  sa m a .  K r a ń c e  s i e d l i s k a  n a ­

szego,  z o b n  s t r o n  s ię g a ły  m o r z a ;  z ie m ię  tę o k r y w a ł y  w  z n a ­
c zne j  p r z e s t r z e n i  w y s m u k ł e  so s n y ,  cisy-, ś w i r k i ,  m o d r z e w y  i 
t w a r d o ś c i ą  z n a k o m i t e  d ę b y :  k t ó r e m i  p o  u p ł y n i e n i u  ty l u  w i e ­
k ó w  i t e r a z  jeszcze o b c e  w s p i e r a m y  k r a j e ,  d o s t a r c z a j ą c  i m  
n a j o k a z a l s z y c h  m a sz tó w ,  i w s z e l k i e g o  d o  b u d o w l i  o k r ę t ó w  
m a l e r j a ł u .  Ż e l a z o ,  k tó re  s p a j a  te cząs tk i  roz l i czne ,  i t y s ią ce  
sz tuk  sk le ja  w j e d n o  o g r o m n e  c ia ło  w s p a n i a ł e  w z n o s z ą c e  s ię  

na  n i e z m i e r z o n e j  o k ie m  w ó d  s ł o n y c h  p r z e s t r z e n i ;  l i n y ,  ż a g le  
z tak  obf ic ie  r o s n ą c e g o  [u nas l n u  i k o n o p i  w y r a b i a n e ,  s ł o ­

w e m  ws zys t ko  co ku  w y s t a w i e n i u ,  o p a t r z e n i u  i k i e r o w a n i u  
n a j w i ę k s z e j  f loty m o g ł o  b y ć  p o t r z e b n ć m ,  z n a j d o w a ł o  się u  
n as  w n i e p r z e b r a n e j  ilości *). Ani  p o  ż y w n o ś ć ,  k t ó r e j  t a k  

m n o g i e  z a p a s y  d l a  ż e g l u j ą c y c h  p o t r z e b n e  u d a w a ć  się n a l e ż a ­
ło  d o  o b c y c h ;  ani  d o  n a d a w a n i a  r u c h u  t y m  p ł y w a j ą c y m

*) W a ss e n b e rg  gęsta Yladislai IV pars U  p 197 powiada:  . d o ­
st rzegał  król baczny niedostatek okrę tów woj ennyc h  w swej  ziemi.  
Najrost ropniej si  znajdowali :  żc tego tylko je d n e g o  brakowało  P o l ­
szczę  i dziwi li  się temu; żadne bowiem Króles two nie ma większej  
ła twośc i  do wystawienia  lloty: żadne mniej  się t em nie zajmuje.  
D r z e w o ,  żywicę ,  s m o ł ę ,  i wszystko co do budowl i  s tatków mor- 
skieli po t rzebne ,  E u rop ie  całej  udziela;  sama lego zaniedbuje:  a tak 
obce wspierając flolty, własnym,  że tak rzekę ,  nękana orężem,  do 
wsze lk ich  napadów  i spus toszeń obnażone  wystawia nadbrzeże.
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tw ie rd z o m ,  o d p i e r a n i a  za w is tn y ch  napaści  T u r k ó w  lub  T a t a ­
r ó w ,  mieszkaniec  tej ziemi cud zej  p o t r z e b o w a ł  d ło n i .W s z y s tk i e m  
nas  o p a t r z y ł a  udz ie la jąca  szc zo drz e  n a m  p ie rw s z y c h  p o t rze b

n a t u r a ......................
J a k  dalece  posunię te b y ł y  k r a ju  naszego w tej  mierze us i ło­

wania ,  p i e rw s z y c h  k a r t  tej  księgi p rz e d m io te m .  Lecz  m ó ­
w iąc  o tern, w spo mnieć  w y p a d a ło :  o p a n o w a n i u  n ad  morzem 
(d o m in iu m  m a v is)  s t a ło  się to b o w iem  w o w y c h  wiekach za ­
py tan i em  w ażn em  z a t r u d n ia jące in  u m ys ły ;  da le j  o h a n d l u  r z e ­
cz n y m  i m ors kim,  nakonicc  o tlocie w o jen n e j  i K o rsa rza ch .

S I Ł Y  MORSKIE
PRZEDZIAŁ I.

P A K O W A N I E  NAD MOR Z E M .

Aż do czasów J u s t y n i a n a ,  morze  w o l n e m  b y ł o  d l a  w s zy ­
s tk ich  i d o z w a la ły  p r a w a  s ą d o w n ie  czynić  przec iw ko  tym: 
k tó rzy  s w o b o d n ą  żeg lu g ę ,  a l b o  ł ó w k ę  r y b  morsk ich  k o m u ­
k o lwiek  b ą d ź  tamow al i .  Leon ce sa rz ,  p ierw szy  n a d a ł  w y ­
ł ączny  p r z y w i l e j  r y b o ł o s t w a  pos iadac zom brzegów :  usuw ając  
od  tego dalsze l u d y ;  pomiędzy  u p o d o b a n y c h  sobie podziel i ł  
B os fo r  Traci i .  O d t ą d  m o n a r c h o w ie  p rz y w ła szc zać  sobie za ­
częli  pan o w an ie  n a d  tym żyw io łe m  *) W e n e c y a  chcąc  o k a ­
zać św ia tu  c a ł e m u ,  żc A d r y a ty c k i  zalew do  niej  należy j e ­
dyn ie ,  w p r o w a d z i ł a  zw y c z a j  za ś lu b ian ia  m orz a  **). W  dzień

*) Encyklopedie par ordre alplialietiqne i 11 folio , article: mer, 
volume 5.

**) Alexander I I I  Papież. 1176 roku, rzekł  do Doży weneckiego, 
dając mu pierścień: ty i twoi następcy, tym  złotym  pierścieniem za-



vir • u i albo icśli nic dozwoliła  burza ,  w blisko na-Wniebowstąpien ia ,  a ino p s u  ■■ . . .  i
sts p » ,  ..icdrielę: z największą ukazałośoi ,  od b y w a ł  len »b-  
rządek.  Przy  odgłosie dzwonów, ,nożyki b .c.u  z dz.ał ,  u a , ;

i -i Pn«,iolitei czvli Doża z P a t r y a r c h ą  iwyższy urzędnik rzeczy F o s p o n ^ j  3 j
1 ' • wciadał  na przepyszny bogato ubranyposłami zagramczneni i ,  wsiana | j j  3 o _

. . .  . iitviial l>u wyspom l u d o  1 a .  Ihra*statek Buccn taurem  zwany,  p *}1 \ ■> ł . . . . .
.miiszczał  w w odę p ie rscun  zio- zma: tam zastanowiwszy się, wp»*«*  ^

, . . .  ' / „ i t , ,h u n rn i  cię m orze n a  znak  rzeczy-ty mówiąc te s łowa: »AnsluDuimy m
. . j  /«/... m i n o w a n i a  « JNiezhczone mno-wisłeao i wiecznego nad  lobu /tonowania.

, two goudo!  okrąża to miejsce *); ! , . ! , «  « J < W «  “ «
„a  d n o ,  ażeby wrzucony pierścień pochwyc ie ,  upewnioną za
lo pozyskać nadgrodę ;  jakoż z na jdu ją  go zw ykle. Cala  ludność 
potężnego niegdyś miasta, napływem cudzoziemców zw.ększo- 
na. morze i brzegi  pobliskie zapełniając, radośnemi  o »i -y
wita uroczystość pożądaną. Z upadkiem k ra ju ,  przejściem pod 
obce panowanie,  ten obchód  wspaniały ustał.

W  około Bał tyku mieszkający Duńczyków le , Szwc zi 1
Polacy,  wiedli  spór  z sobą o panowanie nad  tein morzem. 
Rościły jeszcze do tego p rawo anseatyckiego związku miasta;  
a szczególniej Gdańszczanie.  Mnogie piśmienne rosprawy 
przemawia ły  w obronie stron rozlicznych, ugruntować  własne

prawa,  zbijać  przeciwników dowody, usiłując . otwierać
jako posiadacze S undu  i obu BełloW, mocnymi iy 1
lub  tamować żeglugę przez te ciaśniny; dz ie r /ąe  » uczę ,

C b C d ^ Z r o c z n i e  w  dzień  w n ie b o w s tą p ie n ia  m o r z e ; j a k  mąż 
m ałżonkę  poś lubia;  s tróżem  a lb o w ie m  je , jo  shesz.ł.e / . o e ^  imym ^  
„ .o ie ss  i od  n a p a d ó w  uczyn iłeś  j e  bespiecznem.  D uikanz ( d .  Cange)

(dossai'iuin tom 4.
*\ S iarczyuski jeosrafia tom 3 str. a * . .
J ,  K o r z . y s t i t e i n  z n a s t ę p n y c h  dziel: I- D isc u rsu s  n e c e s s a r y

e v  qHo om nibus P a t r i a e  n ostrae  a m a to n b u s ,  v e n s y u e  pu n o  lSJ  
bit qu an tu m  n til i ta l is  n n iversa  re spu bh ca  r e y m  l o l o m c i ,  cx  P 
K u Z l U u l a  te łur ii  m a r in i  exac tion e  capere; y n o y u e  f "

j a m  u s ita tae  e x o r b i t a n c e ,  y u a s  m a n t im a e  cw U ates  m u >s a



t ak  rzekę ,  do  tego m o rza ,  mniemal i :  że w s z e c h w ła d n ie  roz ka­
zy w ać  tam m ogą i pow inni :  że bez ich zezwolenia p rz ed s i ę ­
b r a ć  h a n d l u ,  n a k ł a d a ć  p o d a t k u  w obcyc h  n i ep o d leg ły ch  im 
n aw e t  p o r t ach ,  nie wolno.  P r z y t y k a j ą c  do tychże  w s t ęp ó w  
m o r s k i c h ,  znakomi tą  flotą silni,  tylu brzego 'w n a d  Bał tyk ie m  
właśc ic i e le ,  wyższymi  się mniemal i  S zw edz i ,  od  tych  któ rzy  
ni cpo ję t em za n ie dban iem  o po tędze  morskie j  nie pomyśl i l i  
p r a w i e .  Z w iązek  Anseatyczny (o k tó ry m  w p rz ed zi a l e  h a n d l u  
mowie nam  w y p a d a )  rozgałęzio ny  szeroko,  p rz y w ła szc zy w szy  
h a n d e l  m o rs k i ,  ca łkowicie  n iem al  u k o rz y w szy  n i e j ed n o k r o -  
tnie S k a n d y n a w i ą ,  p och łonąw szy  b o g ac tw a  znanego  ś w ia t a ,  
u p o jo n y  wielkością  i szczęściem swojein ,  z d z iw io n y m  i pr zel ę-

a tm is  ob so le tis  su is con su eiu d in ibu s, ce rv ic ih u s n ostris  im posu ere , 
m m c denim u a n tiq u a r i e t a b r o g a r i possin t, a d  h un dam  lib e ra e  n o - 

a e  i e ip u b lic a e  e t p a tr ia e  sa lu tem  su m m am  a u th o rita te m  a tn u e  li- 
et ta tem  (1 6 Ó 8 )  4to E.  Autor  tej księgi ,  prawa nasze do p ano w a­

nia nad Bał tykiem w ył u sz c za ,  samowolność  i zu ch w ał oś ć  Gdańszczan  
wyświeca,^ krzywdy i n iesprawiedl iwośc i  c z y n i e n i  w handlu karci,  
s usznośe i potrzebę ustanowien ia  c e ł  w nadmorskich miastach oka­
zuje; fundusz z nich przeznaczając na wznies ien ie  potężnej ,  równej

u uczy  kom i S z w e d o m  floty, co p rze w agę  naszę tern snadniej u- 
t rzyma.  J

”  R efu tn tio  d iscursus d ic li n e c e s s a r i i— ' n ecessity io con sscrip ta
i em onsti a n d a m  c iv ita tis  su is in n ocen tiam  1 6 5 9  4 .  broni Gdań-  

sz cz anó w.

n e  p < iltic u m i id  est h is to rica  dedu ctio  u tr i  r e g n u m  D a n ia e
.? °  011111 p ra e d ic tu m  m a re  a n iu ltis  ja m  a n n o r u m  cen len a •

s, asset en ti n o n  fa l la c i  h o m in u m  C en tura  sed  ipsa  n u n r/u a m  fa lli-
ta tu i a se desponsalum  fa te a lu r  e t aan oscaO  P o lo n i cu iu sd a m  

n u p er e.xctiso trac tn in c ... ■ i- . . . .
i s  /  d iscu rsu s n ecessartu s m sc r ib itu r  oppo-

wszys tko Duń cz y ko m  przyznaje.
: a .oniec,  A n tn n a r e  b a lh c u m , sen  b re v is  e t a n a litic a  reca p  ilu- 

la tio  Iru c la tn s  n u p e r  e d iti, c u ju s  t i lu ln s  est: m a re  b a ltic u m  1 6 5 9 .  4 .  
przez Jana Pfenniga  radcę Malhorskiego wydane;  za Polakami oh- 
staje,  zarzuty D u ń c z y k ó w  zbija.



7

knionym ro z k a z y w a ł ;  żywił  i o p a t r y w a ł  l o d y  tein wszystkie' in 
czego im b r a k o w a ć  mogło.  Celniejsze P r u s  miasto G d a ń s k ,  
wzniós łszy się n a d  inne: j ak  d ą b  odw iec zn y ,  k tó ry  nad  ca łą  
okol icą p an u je ,  i ż a d n e j  kr zewinie  pod cieniem sw em ro snąć  nie- 
d o z w a l a , h a r d e  swe czoło przeciw p io ru nom  W ł a d n ą c y c h  stawia.

N a  p r z y w i l e j u  Kazimie rza  J ag ie l lo ń cz y k a  *) p rz y  p o d d a -  
Manili się P r u s s  w 1457 r.  w y d a n y m ,  op ier a jąc  się a raczej  
t ło inacząc  go zb y t  rozciągłe  i zuchwal e ;  chciel i  sobie morze,  
nain b rz eg i  ty lko,  i p o k ąd  koń d o p ł y n ą ć ,  l ub  kula  a r m a tn ia  
dos ięgnąć  m o ż e ,  p rz y zn a jąc  **) w y ł a m y w a l i  się z m  innych 
uległości ,  a sp rz ym ie rzeńców  p rz y b ie r a l i  postać.  Ufni  w zwią- 
sk ac h  z ansca tyczncmi  g ro d y  i innemi  inocars twy,  ca łą  korzyść 
h an d lu ,  s w o b o d ę  żeglugi ,  moc d o zw a lan ia  j e j  l ub  t am owan ia ,  
s tanowienia  i o d b i e r a n i a  wszelkich d o c h o d ó w :  s ło w e m  zu p e ł ­
nego p anow an ia  n ad  mias tem i morzem płóczącem brzegi  k r a ­
iny P r u s k i e j ,  o b j ą ć  chcie l i ......................

Nasze j  s p r a w y  w ten sposób d o w o d z o n o  słusznosc:  roz le ­
głością  K r a j ó w  i w e w n ę t r z n ą  s iłą p rz ew yżs zaj ąc y  D u ń c z y k ó w  
i S z w e d ó w ,  od M ias t  Ansea lycznych o prot ekcyą  nie ra z  p r o ­
sze ni ,  rozkazu jąc y  p o d d a n y m  swym G d a ń sz c za n o m  Polacy:

*) Omnes et siny u las nauiyationes, cum omnibus littoribus ma­
vis noslrarum terrarutn Prussiae, veyendi, ordinandi et ynbernandi, 
omnemyue naviyatiotiem indicandi et pro/iibendi, nostro cum consi- 
lio, scitu et votuntate, ve l nostri plenipotentiani mandati in absentia 
nostra , słowa są tego przywileju.

**) W  dziele wyżej przytoczonćm: refutalio discursus dicli neces- 
sarii znajduje się: Jan  Bodiiinus in libro de republica naucza nas: 
że przyjęto jes t prawem powszeclinćm, względem wszystkich Xią- 
źąt posiadającycli nadbrzeża morskie: jako o 60 mil od brzegów na 
morzu rozkazywać tylko mogą. W  Niemczech i innych krajach jest  
gadką: że pokąd jeździec na koniu dopłynąć zdoła, poty ich pano­
wanie: r/uolisi/ue eyuo albicanti periinyere possani; jabym mniemał, 
powiada autor, że tak daleko się rozciąga,  jak wystrzał armatni 
* twierdz nadmorskich dosięgnie.
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l , l e  ,.z e t  w p ł j w , j „ , c h  ,1„ m „ r z a , l t | e | w, r o2| c

? kf “ * r W w l; n,asl" '1' •  P<K»I<5 W F n fla n c itc lt  p o , i . , l a .
j ąc ,  m a j ą  te.n s am em  p ra w o  do  w ł a d a n ia  o t acza jąc ym  ich ży- 
wiórem.  Nie  zaprzecza ją  go ościennym na p r z y l e g ł y c h  i,„ 
m o r z a c h ;  za cóż nie m ia ło b y  im h y c  p r zyznane  w z a jem n ie?  
P ł o n n y  to zarzut,  że mieszkańcy naszych k r a in  nie mieli  dos toj .  
nosci A dm ira ła ,  j a k  inne m o ca r s tw a  nadm ors k ie ;  tworzy l iśmy 
floty,  k iedy b y ło  po t r ze b a ,  i wtenczas  miel iśmy tego zwan ia  
d o w ó d c ó w  m o r s k i c h ....................................

Z a  W ł a d y s ł a w a  IV oznaczeni  przez  n iego Ko mmissa rze  
Je r zy  Ossoliński,  DenhofF, „ p a t  ol iwski ,  S p i r y n g o w i e  i J e r z y  

1 u tw o rzy w szy  flotę: z jechal i  się w wiosce K e d la u  blisko 
G d a ń s k a  d o zn a ją c  ze s t r o n y  G d a ń sz cza n ó w  ciągłych p r z e c i ­
wności :  tam u roczys tym o b r z ą d k i e m  b ra l i  w posiadłość  imię- 
n iem kró la  sw o jeg o  i N a r o d u  morze ;  p o d  s t rażą  j a z d y  sze­
ściu pow ozam i  udal i  się na b r z e g  „ i e da l e k o  za chodn iego  
szańcu;  na Wysokiem d r z e w c u  wznieś li  ch o r ąg ie w  b i a ł ą  *),
tę, okrę ty  Polskie  tam zg rom adzone ,  t rzem a w y s t r z a ł a m i  po ­
z d r o w i ły .

M ni ej  u b i eg a j ą c y ch  się mieliśmy o panow an ie  n a d  mo­
rzem C z a r n e m ,  i taką  zyskal iśmy p r z e w a g ę ,  £e czas d ł u - i  
m e  walczono o to z nami .  » O rę ż  O lg i e rd a  p ł o s z y ł  T a t a r y  ° i  
»fe ł u p y  w własne in  ich siedl isku w y d z ie r a ł :  k tó remi  o b c i ą -  
»zeni d o m y  sw oje  nape łnia l i .  Z w i e r z c h n i c t w o  Po lsk ie  czyli  
» raczej  Li tewsk ie ,  nad  ujśc iem D n ies t ru  b y ł o  p e w n e ;  a n a d  
» sam em  m orzem C z a r n e m  P o r t  K a c zu b e j  b y ł  w ł a s n y m ;  r ó -  
»wnie  j a k  B i a ł y - g r ó d ,  A k e rm an c in  m i a n o w a n y  **).« j \ i e z a ­
n iecha l i  i nas tępni  w ł a d c y  wzma cn iać  n a d b r z e ż n y c h  s t ano,  
w i s k ,  zabezpieczać  miejsc,  gdzie  za w i ja ły  ok rę ty ,  sypan iem

*) Lrala(li Vcrsuch einer Gcshichtc Dauzigs łom ‘2 s. 463 473 
£ ine  Stange mit ciuem weissen Lakkcn.

**) Czacki w ręk: Uwagi o handlu Polski z portą ottomauską. 
Długosz t. I. p. 283. Kromer 1589 Jib. 18 P. 203.



ft o e lain chron iących ,  świat łami i kosztowne'mi budowy.
Owidowego Jeziora,  między Bohiem a Dniestrem, gdzie 

a os*afnia rzeka w morze wpada;  za czasów Sarnickiego je- 
szcze, był  widzi a lny m ur  na ołów składany,  ciągnący się na pół- 
mih w morze. T u  W ilo ld  z szablą w ręku,  na znak wszech- 
władności  swej , skoczył konno w nur ty morskie *). Później 
I urcy zaczęli nasze ścieśniać granice: za Zygm unta  ojca i sy ­
na j ed n a k ,  do Benderu czyli Tcchinia  dochodz i ły  Polaków 
dzierżawy:  w Teodozii  inaczej Kaffą zwane j ,  h y ł  port  sto 
okrętów mieście zdolny **). Dn iep r ,  nad którego brzegami 
zagnieżdżeni Kozacy, na s ta tkach czajkami zwanych,  wypada-  
1' na morze Cząrne w -przód  na ca ro g ro d z k ic h , potem na 
"reckich Ccsarzów uderza jąc;  aż do ujścia swego d ługo  „ie 

znał  innego Pana  jak  rzeczpospoli tą Polską i włada jącego
n,ą Króla  ***) Oczaków albo  Dassów jeszcze za Zygmunta  I 
do Polski należał *'**), ( d . c . n . )

Ł u k a s z  Gołębiowski.

*) Ś w ię c i l i  o p i s  S t a r o ż y t n e j  P o l s k i  t.  2 s 17 1 c  • 
c  • i - i • • o . W i - Sarmcki .

r. si r .  M c ra„ , , 1585

** ') C z .c k i r ę k o p i s i e .  M ic k .lo u i ,  L i i i . , , , . ;
■ n .r .l ,. ,.  . a r , , , l i t hvano,  „  .......  Ir,,s „ ,  , x

) Instrukcja  P u s lo , , ,  Polskie,,, , ,  ,1, T u .k ó n  , | „ „  „  , , 4 2 '

d c

... r.
W @-o-

2
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J. I. KRASZEWSKI
i OSTATNIA z W YDANYCH  PRAC JEGO

J ) .  t .  © ( ’‘O ć C ty  £  Ł lJ C ifO  i S P o t k o ś U j ,

■^“# 1 y

N u l la  d ie s  s in e  line, i .

Miino  narzekali  p o w s z e c h n y c h ,  j a k i e  W a r s z a w a ,  nie Mie­
rny o ile s łusznie —  i b o g d a j  niesłusznie! rzuca ,  zamias t  chle-  
b a  p o w s ze d n ieg o  tem u , k tó ry ,  lak j a k  i nikt ,  nie może b y c  
p r o r o k ie m  w k r a ju  w ł a s n y m ,  (nul  n ’est profa i te  d a n s  son 
pays) m im o  wszelkich  nań k ry ty k  s p r a w i e d l i w y c h  i s t r o n n i ­
czych ,  p o w i ą z a n y c h  z osobistością i b ez s t r o n n y ch ,  — s u m i e n ­
nie i bez -z ap rz eczen ia  w yrz ec  t r z e b a ,  iż j e d n y m  z n a j z d a -  
t n i e j s z y c h ,  na jok wi lszy in  i n a j b a r d z i e j  czy ta n y m  je s t  Jó z e f  
I g n a c y  Kra szew ski .  A u to r  we wszystkich  niemal  gał ęz iach  
i we  wsze lak ich  swe  p ió r o  u p r a w ia j ą c y  p r z e d m i o t a c h ,  z n a ­
komite go  ta lentu ,  w s zechs t ro nnego  imania  się i wielkiej  a nie­
pospol i te j  p r a c y ,  k tó rego  p r a w d z i w e m  Jo byc może g o d ł e m ,  
iż  d zień  ża d en  b ezzn a czn ie  mu  nie schodzi ,  —• musi  koniecz­
nie p o d o b a ć  się powszechności .  K rz yczec  nań b ę d ą ,  tak  jak  
n a  p e w n e  pismo w ars zaw sk ie ,  a mi inolo,  wszyscy go tak j a k  
t am to ż  pismo czytac b ęd ą .  G d z ie  p r zy jd z ie sz ,  wszędzie w r ę ­
k u  pi sma Kraszewskiego .  J a k  n iegd yś  ro m an se  W a l t e r - S k o t t a ,  
tak  dziś  j e g o  ks iążk i ,  n a j b a r d z i e j  są o b d a r t e  w czyte ln iach ,  
czyli  n a jo c zy ła ń sze , l u b  j a k  inni  p o w i a d a ją  n a jp o czy tn ie jsze . 
K a ż d y  ks ięga rz ,  u b i e g a  się za u t w o ra m i  p ió ra  jego.  D l a  cze­
go? «bo to rozku p  najsnadnie jszy  z n a j d z i e . » D w ó c h  więc



tylko mamy obecnie, równie ti nas chciwie poszukiwanych 
pisarzy: W a l t e r  Skotta i Kraszewskiego. Kto wie nawet, ażali 
już  pierw szy  z m ody  nie zaczyna wychodzić.  TNTie mówimy 
o klassie, która ma się za wyższą, której nawet niektórzy (o zgro­
zo!) uczeni, wyższość  przypisują; ale o klassie średn ie j ,  j ako  na j l i ­
czniejszej, bo la m ia  inne zachowuje mody. G dyby  więc Kraszew­
ski żadnych  innych nic położył  w piśmiennictwie zasług, t edy  
już  to samo, iż s i ę  z d o ł a ł  upowszechnić  (upopularyzować) ,  nie­
pospolitą j e d n a  mu zaletę, bo to jes t  najlepsze, co pożyteczne? 
a korzyści sprawić nie można, nie będąc  wziętym, nie umie­
j ąc  się podobać ,  nie znajdując się w ręku  wszystkich.

Nim powiemy o jego ostatniem dziełku, które p rzyby ło  do 
W a rs z a w y ,  wyliczymy wprzódy wszystkie do tąd  wydane p i ­
sma,  aby czytelnicy nasi niestrudzenie i wielostronność K r a ­
szewskiego poznali:

Tomów.
1 ) Wielki  świat  małego miasteczka . . .  2
2.) Pan  W a le ry  p. Kleofasa Fakunda  Pas ternaka , 2
3.) Kościół Ś. Micha ła  w Wilnie  . . .  2
4.) Ostatni  rok panowania Zygm unta  111. . . 2
5.) Pan Karol  (powieść) 2

• 6.) Cztery wesela . . • • • .  2
7.) Tinprowizacije dla moich przyjaciół  (swistek) . 1
8.) Dwa a dwa  cztery, czyli Pan 1 alarko . 1
9.) Majster  Bart łomiej  ( d ruk  Redakt .  M a rc in o ­

wskiego w Wilnie) . . . . .  I
10.) Szatan i kobieta . . . . . .  1
11.) W ędrów ki  literackie, fantastyczne i historyczne 3
12.) Całe życie biedna  . . . . .  1
J3.) Mistrz  Tw ardow sk i  . . . .  2
14.) Histor ija o b lade j  dziewczynie  z pod ostrej 

b ram y  . . . . . . .  1
15.) Stańczykowa kronika . . . . .  1
16.) Poeta  i świat  . . . . . .  2
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17.) Ostatnia z książąt  Słuckich . ł o m o t u

18.) Poezije z portretem autora  . 2
19.) W spoinnienia Wołyn ia ,  Polesia i Li twy 9

20 .)  W ito lorauda  . j
2 1 .) Wiltio od początków jego  do r. 1730 . 4
22.) S tud i j a  literackie . I
23.) Dom biały (p rzek ład  z 1832) , 5
24.) Obi  azy z życia i podróży . 2

25.) Athenaeum zredagował  już zeszytów . J2  
i ogłosił  prospekt  na rok trzeci

R a z e m  t o m ó w  5 0

W  wyliczeniu niniejszem, ani następstw lat  co do w y d a ­
wania, ani kolei, w jakiej  się tworzyły te prace pod piórem 
autora ,  — nic t rzymaliśmy się. To j edna k ,  ważną jest  miarą  
w ocenianiu wartości wewnęt rznej  pism, gdy wiemy kiedy 
mianowicie jaki  utwór powstał?  pod jak o w cmi, w p ł y w a m i ,  
w j ak ich  okolicznościach, gdzie? i ł. d. Niektóre z dzieł wy­
żej pomienionych,  doczekały się druyieyo  wydania .  Do tej 
l iczby należą: Pan Karol; Cztery wesela z dodatkiem fanta- 
zyi (z B ojana , noworoczni/ta) R y ł o  n a s  d w o j e ;  Poeta i 
świat (z dodatkiem w ciągu treści obrazków  umieszczanych 
w piśmie dodatkowem do Gazety porannej  i Piśm iennictwa  
ki ajowego) ; —  fP ito lorauda;  Dw a tomy poezyj  u O r g e lb ra n ­
da  w W a r s z a w i e — i nareście pierwszy toin 11'istoryi Wilna,  
u ł llumoinicza,  1838 k). Dodajmy do tego nie wyszłe j e s z ­
cze z druku:  Poemat  M indowe; Ż aki krakowskie; prace nad 
g ram m atyką  s łowiańską, his toryczno-porównawczą,  nad  Arche- 
ografi ją,  Kasze dzisiaj, szkic obyczajów w ołyńskich;  Latarn ia  
Czarnoksięska, 4. t. P om niki zwyczajów polskich  w X V I  i X V I I  
wieku z rzadk ich  druków (wydane  będą  11 Orge lbranda) .

N a d to  J. [, Kraszewski  jest  spółpracownikiern wszystkich

*) P a tr z  stron. 1093 l'rz.c£. N auk.
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niemal pism czasowych poznańskich; Tygodn ika  p e t e r s b u r ­
skiego, Pielgrzyma,  naszego P rz eg lą d u  naukowego;  by ł  spół-  
pracownikiem Piśm iennictw a krajowego, Gazety porannej, po­
tem powszechnej, oddaw na  juz nic wy dawanego B ałam uta  p e ­
tersburskiego  — i przyrzekł  być  pracownikiem dawno także 
w Bibliotece warszawskiej  zapowiedzianego Upiora. Nawet  
rozliczne noworoczniki , począwszy od Hippol ita Klimaszew­
skiego, Idory ochrzcił  swój noworocznik p rzydomkiem litew ­
skim  (1830 r . ) ,  szczyciły się jego pracami, j ako  to: Dwa 'Zni­
cze, dwie B in d y  (pierwsze i d rugie  wydania  Józefa Krzecz-  
kowskiego); Bojan  (w ydany przez Adama Pieńkiewicza);  Ltnks- 
mine (przez Księdza L udw ika  Adama Jucewicza)  a nawet  
JSiczapominajki warszaw skie.

Nic małą  także dlań  i dla piśmiennictwa naszego w czę- 
s’ci jest ch lubą ,  iż niektóre z. pism J. I. Kraszewskiego, prze ­
łożone zostały na język niemiecki, f rancuski  i - rossyjski.

Lecz nic tylko w cierniach piśmienniczy cli, J.  I. Kraszewski  
t rudn i  się up raw ą  rozl icznych gałęzi, j ako to: Dziejów', P o ­
wieści, D ra m m a tów ,  Humory styki, Poezyi,  Estetyki ,  Redak-  
cyi, Grammatyki ,  Feuilletownictwa, Krytyki,  Podróżopisa rs twa,  
i t. d. ale też i w zawodzie gospodarskim pracuje  nad ule­
pszeniem roli własnej , jak drugi  Aloizy Fel iński , a oprócz 
poezyi, hoduje  i inne odnogi sztuk pięknych jako to Rysownictwo 
(czego dowody mieliśmy przy Czterech weselach, O statniej 
z książąt Słuckich  i Obrazach z życia i  podróży), muzykę 
(gra dobrze na forlepjanie) a nawet  i malars two historyczne 
(olejne).

Porównal ibyśmy Kraszewskiego,  co do własności wew nę­
trznej,  a nawet niekiedy może nawet i pod względem d z ia ­
łania, do jak iego-hądź  z ciał prom ienistych  (np. świat ła ,  cie­
plika i t. d.)  jeżeli godzi się świat umysłowy bra tać  z fizy­
cznym. Ileż to i s i lnych,  i r ó ż n o b a r w n y c h ,  i wszechstron­
nych promieni,  wyszło z j ednego  ogniska,  ze ź ród ła  p r a w d y ,  
serca, myśli i t. d. Lecz — gdyby  dążność tych  promieni?
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skierowaną była do jednego  celu, gdy b y  (o ciało prom ien iste  
rozchodząc s ię ,  za pomocą swej własności,  do ostatnich koń- 
czyn myślącego a krajowego świata,  nie rozliczne strefy o- 
be j inowało ,  lecz w j e d n y m  kolorze, do  jednego/,  zmierzało ce­
lu, choćby nawet  nie (ąż samą zawsze d rogą  — i cóżhy to 
za błogie a świetne by ły  następstwa!

Dowiódłszy j u z  założenia na początku naszego a r tyku łu  
uczynionego, o w szechstronności i ptodow itości talentu J .  I. K r a ­
szewskiego, przyznając autorskie pochwały,  na jakie słusznie 
zasługuje lak młody  a tyle już  znamienity i wielostronny p i ­
sarz, przystąpmy do skreślenia Jego życiorysu.

«Jakto? za życia jeszcze, opis żywota:’» odezwie się kto­
kolwiek ze strony.  — T a k  jest! -  odczekamy.  Upoważnia  nas 
do tego sam J .  L. Kraszewski pismami swemi,  a szczególniej 
ostatnieui dziełkiem, które na czele lego a r tyku łu  położyliśmy.  
A jeśli się to zdawać  będzie rzeczą nową  u nas, jakkolwiek 
gdzieindziej  nie jest  j u z  ni tzem dziwuem, owszem, zużytein,— 
natenczas oznajmiamy,  iż głównie się t rzymać będziemy fa ­
któw najautentyczniejszych,  od samego podanych autora .

H. S k i m u o r o w i c z .
(cl. c. n )
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O R O Z W I J A N I U  S I Ę  P I Ś M I E N N O Ś C I  N A S Z E J

1 ,
STAN OBECNY.

Jak i e  s tanowisko w świecie u m y s ło w y m  za jm ujem y? j ak eś m y  
się do  niego w z b i l i ?  j ak ie  są żyw io ły  naszego u m y s ł o w e g o  
ż y w o ta ?  j a k  j e  dale j  rozwijać  należy? —  ło  są zapewne  p y ­
tania je dne  z na jżyw otn ie js zych  spółczesnege p iśm ie nn ic tw a  n a ­
szego. — 0  rozwiąza niu  ich ani  pomyśleć można,  bo  w śró d  
na j ró żn ie js zych  s tano wisk es te tycznych naszych  pisarzy , ani  
m o żn a  pr zypu ścić  p o d o b i e ń s t w a ,  ab y  czyjekolwiek w yro zu -  
m o w a n i a  mogły  się s iać p r a w d ą  ż y w o tn ą  w oczach ogółu .  
W  takim więc stanie d r o g ą  j e d y n ą  do  p rz ep ro w a d ze n ia  o w y c h  
pytań ż y w o tn y c h  pi śm ie nn ic tw a  naszego, o ile s ąd z im y ,  j e s t  
zapat rzeni e  się na przeszłość  i teraźnie jszość  l i te ra tu ry  i w y -  
wiedzenie  z n ich  rozwiązania  ow ych  za dań  żyw otn yc h .  —  W  tej  
d r o d z e  po st ępow a n ia  i r o z u m u ją c y  b a d a c z  w g ł ę b i a j ą c y  się 
w istotę p iśmien nic twa  i żywota  u m y s ło w eg o  naszego,  i ci, k tó ­
rzy  z n im p rz e p r o w a d z ić  pytania  g łó w n e  zechcą ,  po s t a ły m  
p os tępow a ć  b ę d ą  (orze.  Czyn y  są bo w ie m  dane ,  n i ewątp l iwe ;  
wnioski  m uszą  b y ć  pros te  j a k o  w y w ie d z io n e  z zasz łych  c z y ­
nów,  j a k o  z s am ej  rzeczy w y s n u w a ją c e  się,  a t ak  dojśc ie  do 
ro zw iązan ia  za ło żonych  p y tań ,  będz ie  i b y ć  musi  znpe łnem,  
d o w i e d z e n i e m  p ra w d z i w o ś c i  t y c h  r o z w iąz a ń ,  W e d ł u g  tego,
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droga  zapatrywania się na rozwijanie  piśmienności, jakkolwiek 
byna jm n ie j  niedogodna,  pod względem rozumowań myślowych, 
jes t  podobno  a może i pewno  przy największej  rozmaitości 
stanowisk w piśinienności jakiej  bądź  a w szczególności w pol ­
s k i e j — najstosowniejszym i j edyn ie  s tosownym torem dop ro ­
w a dz a ją c ym  do pojęcia zupełnego i bezwzględnego ]ilcl-atnry.

Czas przeobrażenia  zupełnego pojęć estetycznych w p i ­
śmiennictwie naszem, jes t  wątkiem, z którego teraźniejsza pi 
śmiennośc się wysnuła .  W  tym wątku spostrzegamy dwa 
zupełnie sprzeczne żywioły poezii: Litewski i Ukraiński jak
to najpierwszy dostrzegł  zasłużony Tyszyński  Aleksander. 
Uczucia  słodkie,  rzewność, miłość plaloniczna, bratnia; p r z y ­
j a ź ń ,  w każdym obrazie lub  uczuciu dostrzeżenie strony po­
e tyczne j ,  idea lnej ,  pokrycie  uczuć jakąś  m głą  wdzięku taje­
mnicy,  zadumanie s łodkie,  w pó ł rzew ne ,  wpółsmętne ,  un ika­
nie s taranne wszelkiej okropności,  s łowem poczija serca, s tano­
wi ducha  uczelni l i tewskiej  *). Jćj  też styl , forma, oddanie  
osnowy tak słodkie, lak pełne u r o k u ,  tak wdziękiem wykoń­
czenia wzniesione, zupełnie j e j  duchowi odp o w ia d a ją .—  Moc, 
potęga,  nie często w Uczelni l itewskiej błyska.  Jeśli  nią j a ­
śnieje j e j  wielki Tw órca ,  mniej za to przeds tawia ją  siły inni 
poeci tej szkoły .4. E .  Odyniec,  Ju l i j an  Korsak,  Chodźko,  
Korzeniowski , S. W ,  Norwid  Cypry jan ,  Ryszard  Ił. (którego,

) W  obrazie całości literatury obecnej — który w zarysie chce­
my podać, spełniliśmy błąd, iż wskazując rozwijanie piśmiennictwa 
jak np. poczii w jej różnych odcieniach, li na istotę poezii dawali­
śmy baczność, wcale przewodniczących nic sięgając myśli i dążeń, 
me śledząc jak te się w całości przebijają . Tę n i e d o s t a t e c z n o ś ć  

(uczynioną umyślnie) będziein się starali w uastępnycli częściach 
rozprawki nagrodzić. Tu jeszcze przypominamy więc, źc mieszcze­
nie dwóch Piewców w jednej uczelni, nie pociąga za sobą ich je­
dnakich dążeń, — owszem w jednej uczelui często te dążenia zu­
pełnie są sprzeczne.
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dla  jak ich  powodów zaliczamy do uczelni l itewskiej, — lubo  
on wielko -  polski ży w ioł * p r a g n ą łb y  w poeziją w prowadzić , 
wykaże się w ciągu) Olizar G. i f. d.

Szkoła  ukraińska za żywioły swoje przy jmuje  ponurość,  
dzikość, obrazy pełne zbrodni  i okropności,  potęgę olbrzymią,  
uczucia zupełnie stłumione, formę — osnowaną na zan iedba­
niu, nieogładzie, pospolitości, zawsze ją przedmiotową czyniąc. 
T a  uczelnia nie pozostała, j ak  litewska, w niew zrnszonem, w j e -  
dnćm miejscu, owszem rozstrzeliła się na wiele odcieni. i u 
pierwszym i najdawniejszym kierunkiem jest  owa ogładnośc 
przy mocy i dzikości; platoniczność w uczuciu, przy obrazach 
dzikich; skrępowanie formy przy wzlocie ducha;  nie t am ow a­
ny kierunek len przedstawia Mari ja  Malczewskiego. Już  tu 
l  kraina z całą samorodnością się przebi ja  np. w s łowach 
wieszcza:

Hej ty na szybkim koniu gdzie pędzisz kozacze?
Czyś zaoczyl zająca, co na ślepie  skacze,
Czy, roziyra ivszy  myśli chcesz użyć swobody  
T z u kra iń sk im  wiatrem puszczasz się w zawody?

Lecz znowu jakby  litewskiej szkoły miłość sm ę tna ,  s ło d ­
ka, platoniczua, brzmi w słowach  Mari i:

Czy Mari ja  Ciebie kocha? mój drog i ,  mój miły!
Więce j  niż kochać wolno i niż mogą siły!
Więcej niż wąt łe  serce, któremu już  zadość,
Znieść może tak niezmierną, niespodzianą radość.

Malczeski sam jeden  praw ie przedstaw cą jest swojego kie­
runku  poezii ukraińskiej.

Seweryn G. Maurycy Gos ławsk i ,  M. G. pow icścio-pisarz; 
A. Groza,  T .  P a d u r a ,  Tarsza, drugi  kierunek szkoły ukraiń­
skiej przedstawiają .  Ten  nasz podział  może zadziwić, bo cóż 
na pozór jest  dziwniejszego jak  zaliczenie na jgen ialniejszego 
z piewców' naszych wieszcza Zamku Kaniowskiego do j e d n e ­
go rodza ju  ze znane’mi z zwichnięty ch dążeń i mały ch talentów



M . C. i T a r szę .  —  Lecz tu,  j a k e ś m y  w  prz yp isku  pi erw szy m  
w z m ian k o w a l i ,  jeszcze nie d a j e m y  odcieni  dążeń .  ( J o d o f o r ­
m y  i r o d z a j u  p isania d w a j  powieść i a rze w zm ia n k o w an i  do 
g en i j a ln eg o  piewcy zbl iżyć  się nie m o g ą  — lecz ź r ó d ło  ich 
fo r m ,  i sposobu pisania j e s t  w kształcie u ż y w an y m  przez  g e n i ­
j a l n e g o  wieszcza zamku  Kaniowskiego;  ta forma je s t  z w ic h n ię ­
tą; wielkości  sw o jego  ź r ó d ł a  w p r o s t  p rz ec iw ną  — j e d n a k  z a ­
wsze  od  niego po chodz i .  — P ie rw s z y  ze w z m i a n k o w a n y c h  po- 
wi eś c io -p isa rzy ,  ch w y ta  wszystkie rysy  j akie  tylko w p iew cach  
u k r a iń s k i c h  gd z ieko lw iek  b ą d ź  napotkać  może i p r a g n ie  t 
(choć  nie b a r d z o  szczęśl iwie) zlać w jed no ść:  —  d r u g i  W al - 
t e r s k o f y zu je , gdzie  ty lko tknie  p iórem.  Lecz  po w ró ćm y  do 
oznaczenia c h a ra k t e r u  ca łe j  o d n o g i  uczelni ,  o k tó re j  m o w a ;  
od nog i ,  które j  s łońcem jest W  ieszcz Z a m k u  K an iow sk iego .  -  
W  tym  k ie runku  ż y w io łó w  ł a g o d n y c h  s p o ty k a n y c h  w M a l -  
czeskirn ca łk iem nic m a ,  a znamiona  właśc iw e uczelni  u k r a ­
ińskiej  na j czyście j  i najw ybi tn ie j  się o d k re ś la ją ;  — dzikość,  p o ­
n u rość ,  olbrzymiu.ść myśl i  przy b a r w a c h  niekiedy n a d e r  j a ­
s k r a w y c h  — p r z y  p r a w d z i w e j  geni ja lności  i poezii  w po iny-  
śle, j a k  w powieści  prozą  naczelnika  lego k i e ru n k u  — to ce- 
cliy, u c h w y c o n e  t reściwie ,  d r u g ie g o  obl icza poezii  uk ra iń sk ie j .

1 rzecie obl icze czyli k i e ru n e k  te j  poezii p rz e d s t a w ia  p i e w ­
ca R a p s o d u  rycer sk ieg o ,  R us ał ek  i t. d.  dzikości  i ponuro śc i  
w n im  nie do j r zysz ,  —  bo p o n u r a  tęsknota ,  r z ew ność  i n i e ­
stety dwora c tw o l !  z a jm u j ą  ich miejsce,  forma jego d o  n a j w y ż ­
szego s topn ia  w ykoń czona,  pe łność  życia i siły p rz y  o g ł ad z i e  
p rz ed s t aw ia  i od znacza  się tokiem najczęście j  t ro che icznym  i 
w ie r sza  p ły n n eg o ,  ł a g o d n e g o ,  j e d n a k  i m ęską  m aj ąc ego  siłę. 
T e  d w a  pierw sze  s t anowiska  rozwinięcia  ł ącz ą  się w Uczelni  
ha l i ck ie j .  T u  M a g n u s z e w s k i , W i n c e n t y  P o h l ,  L .  S.  p rz e -  
k ł a d a c z  r ę k o p i sm u  K ró lod  w orskiego,  Bie lawski ,  są gw ia z d am i  
p ie rw sze j  w i e l k o ś c i ; —  B o r k o w s c y ,  Auto r  p a m i ą t e k  Cześnika 
p a r n aw s k ieg o  Rzewuski ,  J a d a m  i t .d .  także się odznacza ją .  D ą ż e ­
niem tej uczelni  j e s t  odbic ie  w ie rne  przeszłości  —  s t ą d  zw ró t
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b ą d ź  do czasów słowiańskich,  bądź  do pieśni  L u d u ,  b ą d ź  do 
obrazów minionej  przeszłości. Pierwszy  szczególniej kieru­
nek objawia się w wyborze przek ładów, uskutecznianych pizez 
naczelników tej uczelni. —  Forma zupełnie wykończona,  n a j ­
częściej przedmiotowa,  bądź  do piosnki Ludu ,  b ą d ź  do szoi- 
stkiego języka przeszłości naginająca się, olbrzymiość postaci 
nakreślonych,  szczególniej zaś wierność ba rw ie  wiekowej,  w ie r ­
ność oddania  obrazu naszej przeszłości,  stanów ią znamiona lej 
Uczelni świeżo-powstałej  i jeszcze nierozwiniętej.  Do  niej j e ­
szcze zaliczyć można szanownego Gawędzia rza  naszego Kazi­
mierza W ła d y s ł a w a  Wójcickiego,  który lubo bynajm nie j  po- 
etą nie. jes t,  choć za takiego od wielu jest poczytywany,  zbliża 
się do rodzaju utworów Uczelni Hal ickiej ,  toż można powie­
dzieć o poecie Warszawskim Czajkowskim i pełnym talentu 
Kumanie Zmorskim ; początek ostatniego w y ższe zdawał  się 
rokować  s tanowisko,  i do tąd  nie t racimy nadziei,  że wyrob i  
sobie własny żywiol,  a lbowiem ma btz-zaprzcczenia zdolności

po temu. —
Tc  trzy pierwsze oblicza l iteratury naszej zda ją  się być  i 

są rzeczywiście tylko pierwszem ogniwem ogromnego ł a ń c u ­
cha piśmienności naszej XIX.  stulecia*, w drug im  spotykamy 
genijalnego Z. Kr.  i E .  W a. którzy obadwaj  stanowią dwie 
nowe odrębne  Uczelnie. Zygliński;  J. N. Jaśkowski ,  Ciesiel­
ski,Celiński,Leon Ulr ich (przekładać* Szekspira i Autor  pow ieści 
wierszem, L udm i ła :  w opisowości mającej  zalety) nietworząc 
osobnych uczelni, pięknemi nas darzą u tw oram i ;  przeciwnie 
trzecią tak zwaną W ileńską  szkołę, s tanowią J. 1. Kraszewski  
i jego liczni naśladowcy,  w-półpowieściarze,  w-półpoeci C h o d ź ­
kowie, Jucewicz,  Spassowski, Przezdziticki i pan J o h n  of Dy-  
calp i wielu innych np. Podbereski  Romuald,  Rujuick i  i t. d. 
Aleksander Tyszyński  w poezii i powieści jakkolwiek zupeł­
nie samodzielny,  należy do Uczelni genijalnego T w órcy ,  p ie r ­
wszej z trzech drug ich  uczelni.

Olizarowski  należy do szkoły ukraińskiej ,  takokwitej  w  od-
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cienia,  lecz gdy Malczeski opisując Ukrainę,  pierwszy noivc'j 
poezii d a ł  początek; T w órc a  Zam ku Kaniowskiego hajdamaczy-  
znę a Autor rapsodu rycerskiego, i P a d u r a  d worszczy znę maluje  
i Sicz Zaporowską,  natenczas Olizarowski  samoistnie ducha 
teraźniejszości l  krainy odbi ja .  Poeta  Jul.  S. mimo praw dzi­
wie wyższej zdolności, naśladuje  prawie wszystkich wielkich 
wieszczów naszych, z lewając w jedność wszystkie Uczelnie.

Zobaczmyż teraz j ak  się dadzą  nazwać i ucharakte ryzo-  
wać  nowe t rzy kierunki,  które po pierwszych t rzech (L i tew­
skim, Ukraińskim,  Halickim) w zięła poezija nasza. Pierwszy 
z k tó rym i A. Tyszyński ma powinowactwo,  jes t  właściwie 

fa n ta s tyc zn y , drugi  czysto uczuciowy, trzeci j u ż  powszechnie 
zwany wileńskim , ma za piętno czczość poetyczną a mocną 
s tronę zarysów obyczajowych.  Te  t rzy nowe uczelnie można- 
by jeszcze od miejscowości nazwać: P oznańską , Krakowską i 
W ileńską ;  w tym razie j ednak  dwie pierwsze nazwy tylko 
względnie  b y ł y b y  stosowne, nazwa d r u g a  koniecznie inneby 
musiała p r z y b r a ć  znaczenie niż to. które je j  na d a ł  A. Tyszy ń ­
ski;  a trzecia nie powinna -hy w żadnym  razie być  mięszaną 
z szkołą Li tewską. iNie spierajmy się j ednak  w żadnym 
względzie o same s łowa; zgódźmy się na rzecz; czas mniej s to ­
sowne nazw y dobremi zastąpi; czyn, fakt  istnienia szkół o d r ę ­
b nyc h  wymienionych,  zaprzeczyć się nic da, jakkolw iek te o d r ę ­
bne  szkoły nazwać zechcemy.

Oznaczając bliżej charakte rystykę  uczelni fantastycznej ,  
uznamy za j e j  piętno, nader  wygórowane i ideałem wrzące 
uczucie, styl, żarem b a rw  wschód u kipiący, co j ako  s t ruga di- 
ja inenlów falisto, uroczo płynie i dziedziny najcudniejsze wy­
krywa.  Odbicie  charakterów'  w niej zawsze genijalne,  forma 
zupełnie swobodna; uniesienie, żar  uczuć,  czyny wielkie za­
wsze wybitne,  fanfastyczność prawie wszędzie użyta. Komedi- 
j a  i inne twory jednego  z na jg en ia ln ie j szych  wieszczów n a ­
szych ,  niektóre poezije J .  S. powieści b lade ,  i t. d. są tej 
uczelni arcy-dziełami;  w nich dążenie zawsze jest  wyższein.
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Uczelnia właśc iwie  uczuciowa  czyl i  K rakow ska  w znaczę-  
11,11 przez  nas jej  n ad an e in  p rz y ję ł a ,  choć  rzeczywiście liczy 
tylko j e d n e g o  P ie w cę ,  dos ięga szczytu  wielkości .  Uczucie d ź w ię ­
czące w k ażd em  s łowie,  z n i ew y m o w n ą  tęskn ością , po lęga  m y ­
śl* o l b r z y m i a ;  o d dan ie  b a r w n e ,  l ek k ie ,  pe ł ne  w r a ż e ń ,  są j e j  

z,laui ionnoś r iami .
Uczelnia  nakon iec  W i l eń sk a ,  zamyka  się w K r a s z e w s k im ,  

Mory j e j  j e d y n ą  świetn ą  g w i a z d ą ,  k tó ry  sam j e d e n  n a d  mi- 
2e,’° ty  D y k a lp o w sk ic h  h u m o ry s ly k  swojej  uczelni  wzniós ł  się. 
Kraszewski  jest ta len tem w szech -  s t r o n n y m  w za ry sac h  o b y -  
czai, w szkicach c h a r a k t e r ó w ,  w s a r k a / m a c h ,  w pó ł - i ro n iczn e j  
"  p ó l - p o w a ż n e j  powieści  jes t  M is t rzem.  K ry ty k iem  l u b  p o ­
ety, mimo W i l o l o r a u d y ,  k tóra j e s t  zn ak o m i ty m  tw o re m  p o e ­
tycznym,  nic jest on b y n a jm n ie j .  J a k o  his to ryk jes t  zasłużo* 
"J*** i p r a c o w i ty m .  W  powieści,  w opisie,  a szczególniej  w od- 
{*anin s t ro n y  o b y c z a jo w e j ,  celuje.

T y l e  na ten raz  o poezii i powieśc i ;  m og l ib y śm y  d o d a ć  
Ze W a r s z a w a  liczy poetkę  J .  P ru s i cck ą  — i wy ższą  n a d  nią 
P r a w d z iw ie  na tchnioną ,  l u b o  często b ł ę d n y c h  dą żeń  G a b r i -  
Jcllę X. r z e w n ą  i p e ł n ą  zdolności  po w ieścio -  p i sarkę  P au l in ę  
^ ' I k o ń s k ą  ; o d z n a cza ją cą  się ogni s tym s ty lem  l u b o  ty 1 ko 
"  P rz e d m io tac h  p o w a ż n y c h  p ra c u j ą c ą  E leo n o rę  Z ie m ię c k ą ,— 
Zacrią R e d a k t o r k ę  P ie rw iosnka  i Zorzy Paul .  K r a k ó w  i całe g ro no  
/'n'S2c/ytnie i użytecznie czas l i te ra tu rz e  p o ś w ię c a j ący c h  Polek.

M a m i o n a  wyl iczonych  uczelni ,  tak są o d r ę b n e ,  żc po w la -  
*a ,ny» n i e p o d o b n a  jest  n ieuznać ich b y tu ,  n a d t o  są to czyny  

Zt,s*łe, n iezaprzeczalne dzie ła  u tw orz one,  które,  w j e d n ę  ca łość 
Ztb rane ,  ukazały  d w a  o g n iw a  każ de na t rzy  r o z p a d a j ą c e  się

lcza, a do j e d n e g o  z nich k a ż d y  z p i sząc ych poetów i po-  
l , s t iarzy naszych należy,  a lb o w ie m  z k a ż d e g o  n iem aj ąc ego  

^ ' a m io n  spó lnych  z inneini ,  u tw orz yl iśmy o so b n ą  uczelnię.
R r r j  więc p o d d z i a ł ó w  poezij u nas  d o t ą d ,  n ad  wyl iczone 

i-dniało i nie istnieje.

j e d n a k  o b ró c im y  się do  i n n y c h  p o d d z i a ł ó w  pi -
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śmiennictwa krajów ego, chcąc jego  całość w r z u t a c h  ogólnych 
wystawić,  nim się do rozebrania  szczegółów weźmiemy, należy 
objaśnić t u ,  jakie  znaczenie przywiązujemy do miejscowości 
biorąc j ą  za nazwę uczelni, co np. rozumiemy przez nazwa­
nie uczelni,  rzewno-idealnej L i tewską ,  d z ik o - p o n u r e j  ukra* 
ińską, barwno-uczuciowej  krakowską? i t. d. objaśnienia w tyin 
razie i rozwijanie  rzeczy zupełnie samej z siebie jasnej, uwa­
żalibyśmy za zupełnie zbyteczne gd y b y  nie zarzuty, które się 
podobało  kilku krytykom czynić, prawdziwie t ra fnemu pomy­
słowi Alexandra Tyszyoskiego, który pierwszy dzieląc l i tera­
turę  a raczej poezję naszę na szkoły: Li tewską ,  Ukraińską,  P u ­
ławską (naśladownictwo f rancusk iego , dworackiego klassycy- 
zmu) i Krakowską,  (przez którą co innego niż my rozumiał ,  obe j ­
mując w nie j krakowiaki  i twory  w duchu ludu Krakowskie­
go) — u ją ł  całość poezii nowożytnej  w jeden obraz i jego 
odcieniami wyraz i ł  znamiona -zc/.egółowe właściwe różnym 
poetom naszym Zarzu t  czyniony Aleksandrowi Tyszy oskie­
mu, iż naszej krajowej  poezij w e d ług  prowinei j  dzielić nie* 
w ypada ,  i do nas się ściąga, j ako  do rozwija jących dalej ,  o 
ile to w naszej mocy, rozróżnianie szkół według miejscowo­
ści, ów pierwotny świetny pomysł  A. Tyszyńskiego. Zarzut  
ten j ed n a k  równie nam jak i j em u  niesłusznie tylko czynio­
nym być może: że różnice bowiem najdobi tniejsze pomiędzy 
szkołami Litewską, Ukraińską, Halicką, fantastyczną, k rako ­
wską i Wileńską  zachodzą, to niepodlega ani podlegać może 
wątpliwości ; nazwy zaś na te odrębne  rodzaje  poezij, d la  le­
go przyjęte  zostały od miejscowości, iż naprzód  poezja ludu  
Ukraińskiego,  Galicyjskiego i t. d. ma wiele powinowactwa 
z rodzajem pisania szkół Ukraińskiej,  Halickiej; powtóre  że 
główni  twórcy lub przedstawcy szkół, byli  rodem,  p rze b y ­
wali lub ogłaszali  swoje pisma w prowincy jach ,  od  których 
ich szkołę nazwano np. na Li twie p rze byw a ł  au tor  Grażyny,  
w Gal icyi  Magnuszewski .  —  W  Wilnie  ogłasza swoje pisma 
Kraszewski. W  Krakowie mieszka tamtejszej  Uczelni twór-
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ca — lecz znowu p raw d a ,  źe ozdoby poezii naszej,  geni ja lne 
fantastycznej uczelni twory,  mogą tylko względne,  jakieśiny to 
ju z  zastrzegli, poznańskiemi być  z w a n e — Miejscowość nigdy 
j edna  w naszem uważaniu rzeczy niekrępuje pisarzy,  bo wszak 
K. W .  Wójcickiego,  Czajkowskiego, Romana /morsk iego ,  bę ­
dących w Warszawie i tu swe pisma głoszących, do Halickiej 
zaliczyliśmy uczelni. Wielkopolanina Ryszarda R i W arsza ­
wianina C y p r y j a n a  N orw ida ,  do litewskiej przyłączyl iśmy 
szkoły; Ty  szy ńskiego do poznańskiej — a we wszystkich tych 
razach,  wbrew miejscu urodzenia,  pobytu i ogłaszania dzieł, 
tylko z powodu rodzaju poezij wydal iśmy swoje zdanie, — 
Pomnijmy więc że nie miejscowość, nie koteryjność,  lub s t ron­
nictwo rodzaj  uczelni stanów ią, lecz j edyn ie  duch  p o e z i j— a 
rodzajów tegoż, czy z nam nie godzi się w ed łu g  miejscow ości — 
choćby dowolnie obranej ,  nazwać;’

Ręcz skończmy z krytykami,  co na drobiazgowość zwracają  
jedynie  uwagę, skończmy czczą rozprawę  o same wyrazy —  
a obróćmy się do rozwagi  rozwijania  się innych konarów 
piśmienności.— (d. c. n.)

KRONIKA P IŚ M IE N N IC Z A
§> © a s s

Oprócz obszerniejszych rozbiorów pism i przeg lądów  dzieł 
Wydawanych w roku zeszłym, które zasługiwały na większą 
uwagę; —  dal iśmy w przeglądzie naukowym , wiadomość,  krót­
kie treści i zdania o stu książkach polskich w ydanych  w 1842
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roku. Dla i iieprzerwania dalszego ciągu Kroniki  piśmienni­
czej polskiej,  w obecnym roku, zostaw ujemy numer  następny. 
A jakeśmy przyrzekl i  w roku zeszłym, dać zdanie uczonego 
badacza starożytności krajowych  o t rzecim i czwartym tomie 
H is to r y i  lite ra tu ry  po lsk ie j W iszn icw sk ieyo , tak te'ż zaczyna­
my teraz pomienionego dzieła rozbiorem, nadesłanym  rcdak 
cyi pisma naszego przez Prof .  W .  A. Maciejowskiego.

J O L  M icha ła  f t  iszniewskiego Ih s ta ry a  lite ra tu ry  po lsk ie j, 
T . I I I .  w K rakow ie  1841  s ir . 3 1 2 . T . U  . tam że stro  4 8 2 .

Dzieło to, (którego dw a  pierwsze tomy powital iśmy w B i ­
bliotece warszawskiej  z roku 1S41. z uwielbieniem),  więcej 
zawiera aniżeli z tytułu obiecuje.  Nie jest to bowiem bisio­
ry a l i t e ra tu ry ,  w tein przynajmniej  znaczeniu jak  my poj inu- 
,je m y j*l’ j e s  ̂ raczej  bisioryą cywilizacyi  polskiego na ro­
du, mieszcząca w sobie oraz dzieje piśmiennictwa naszego 
W polskim i obcych językach ,  bąć w rękopisach ( lubo tych  i 

słusznie, rzadko  au to r  dotyka), bąć w d rukach  światu og ło­
szonego. Polski  wyraz p iśm ienn ic tw o  dosłownie odpowiada 
łacińskiemu l it te rue: hisloryja więc l i teratury polskiej opow ia ­
dać powinna li tylko dzieje piśmiennictwa polskiego, a na* 
wiasein dotykać tego, co w obcych językach u nas wyszło:  
z przyczyny z.e początek i rozwijanie się o b udw oc h  piśmien- 
nictw, odmienne miało koleje, obce w p ływało  na polskie ale 
go nie wykształciło. I dobrze się tak stało: bo wtedy nasze 
piśmiennictwo nie by łoby  zostało polskiem czyli narodowein, 
b y ł a b y  to kopja w polskiej mowie z obcego zdjęta  wzoru,  
obcem tchnąca życiem i z duchem narodowości  polskiej ści­
s łym niepołączona węzłem. Takiego piśmiennictwa dzieje 
nie przeds taw ia łyby  nic więcej, nad his lor ją  usposobienia po 
obcemu ludzi  i tych co pisali i tych  co pisma ich czvtalb* 
n i e  b y ł b y  to obraz  kształcenia się po swojskiemu narodu,  na 
którego rozwijanie  się władz  um ys łowyah chociaż w p ływ a ła  
obczyzna ,  przecież nie m o g ła  udusić narodowego życia, acz-
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kolwiek nie rzz  s ł ab i u c h n e  p o zw a la ł a  mu w y d a w a ć  tchnienie .  
Jals więc polskie p i śm ie nn ic tw o  osobn e p o w in n o  inieć dzieje,  
lak i p i śmiennic tw o  obce  h i s to r j ą  własną:  a w j e d n y c h  i d r u ­
gich  dzie jach ma być pi lnie w y k a z y w a n y  p u n k t  zetknięcia 
się p i śmien nic tw o b u d w ó c h ,  i pokazano  naocznie,  że n iekiedy 
polskie o b c y m  ozionięte du ch e m ,  z mowy swojsk ie ,  z rzeczy 
zaś samej  ob cem było;  a obce uległszy w p ł y w o w i  polskiej  
n a rodow ośc i  s t aw a ło  się polskiein rzeczywiście l u b o  w ob cym 
o d z y w a ł o  się języku.  Zcudzoziemszczen i  Po lacy  nie zewszyst -  
kiein cudzoziemcami,  a spolszczeni  cudzoziemcy P o la k a m i  nie 
byl i  n i g d y ;  r a z  m n i e j ,  d ru g i  ra z  więcej  byl i  t e m  czein się 
s t a l i , z upe łn ie  leni czein b y ć  chcie l i  nic byl i  n i g d y  i b y ć  
nie mogli.

C z u ł  d o b r z e  szanow ny  a u to r  po t rz e bę  takie j  h i s tory i  na ­
szego p i śmiennic tw a,  ale g dy  d l a  b r a k u  ko n iecznych do  tego 
zasob ów  nie m óg ł  j e j  u ł o ż y ć ,  s łusznie p o szed ł  tą d r o g ą ,  
zostaw ując in szym wy jaśnien ie  tego: j a k  obca  l i t e r a tu r a  z r o ­
biwszy r o z b r a t  między gm inem a n a r o d em ,  nie m og ła  przecież 
dok az ać  ażeby  d r u g i  nie zszedł  się k iedyś  z p ie rw szy m ,  nie 
zniżył  się m imow olni e  do niego przez  p i śm ie nn ic tw o ,  j ę z y k a  
i l i t e r a tu ry  ojczystej  nie wykszta łc i ł ,  i t ym  sposob em  nie po ­
d a ł  mu  sposobności  oświecania się, a tem s am em  nie pocią­
g n ą ł  gm inu  ku sob ie ,  myśl  wszystkich  P o la k ó w  w j e d n e i n  
ogni sku n a r o d o w e j  oświaty  zebrawszy ,  i zn o w u ,  j a k  to nie­
g d y ś  a w b a r d z o  o d l e g ł y c h  czasach by ło ,  j e d e n  ze wszys t ­
k ich  u t w o r z y w s z y ,  czyli  raczej  tw o rz y ć  począwszy,  n a r ó d .  
P ię k n a  zaiste myśl ,  ale nie p r ę d k o  się znajdzi e  taki ,  k tó r y b y  
j ą  należycie ro z w in ą ł ,  z p r z y czy n y  że w ew n ę t rzn e  dzie je  n a ­
rodu  m a ło  d o t ą d  wyjaśn ione są. T y m cz as em  g r z e s zy łb y ,  
k toby ,  nie mogąc t akich  napisać dz ie jów,  nie ch c ia ł  skreśl ić 
na j ak ie  z d o b y ć  się p o zw a la j ą  m u  obecne okoliczności .  B y ł ­
b y  p o d o b n y  temu,  k tóry  dla tego że p a ł a c ó w  us tawiać  nie 
może,  w chacie  mieszkać woli,  nie chcąc  z b u d o w a ć  sch lu d n e ­
go i w y g o d n e g o  do m u.  D l a  tego cześć i uwielbienie  należy

4
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się P .  W i s z n i e w s k i e m u  za d z i e ło ,  ktore ' in n a s  u d a r o w a ć  r a c z y ł ,  
a k tó r e  z n i e z m o r d o w a n ą  g o r l i w o ś c i ą  n a d o b n i e  s t a w i a j ą c ,  z a ­
p a l a  ż ą d z ą  p r ę d k i e g o  o g l ą d a n i a  w s p a n i a ł e g o  d o m u ,  d l a  l i t e ­
r a t u r y  p o l sk ie j  p r a c o w i c i e  i s z t u c z n i e  b u d o w a n e g o .

D o m  ten  c o r a z  c i e k a w i e j  w z n o sz ą c  się w g ó rę ,  w p r a w i a  
w  z adz i w ie n ie  w ie lośc ią  n o w y c h  k o m n a t ,  k tó r e  na  p ię t r ze  p o ­
s t a w i o n e g o  d l a  P i a s t o w s k i c h  cz asó w  p a r t e r u  r o z l e g a j ą c  się 
w s p a n i a l e ,  mieszcząc,  w  s o b i e  r oz l i czne  p r z e d m i o t y  w z a k r e s  
h i s t o r y  i l i t e r a t u r y  p o ls k i e j  za J a g i e l o n ó w  r o z w i n i ę t e j  w c h o ­
dz ą c e ,  m a ł o  d o t ą d  l u b  wc a le  nie z n a n e .  W y ł o ż y w s z y  w t o ­
m ie  t r z e c i m  o z d a r z e n i a c h  na  l i t e r a t u r ę  p o l s k ą  w  X V .  w i e k u  
w p ł y w a j ą c y c h ,  j a k i e m i  b y ł y  u p a d e k  C a r o g r o d u ,  w y n a l e z i e ­
n ie  k u n s z t u  d r u k a r s k i e g o ,  o d k r y c i a  o b c y c h  a d o t ą d  n i e z n a ­
n y c h  k r a j ó w ,  n a k o n i e c  o ś w i a t a  N ie m ie c  i F r a n c y i ,  o p o w i a d a  
P .  W i s z n i e w s k i  h i s t o r j ą  fi lozofi i  s c h o l a s t y c z n e j  i r o d z i m e j  
w  Po ls c e ,  r o z w o d z i  się o l i z y o g n o m i c e ,  k r a n i o l o g i j  i c h i r o -  

m a n c i j ,  a n a s t ę p n i e  p r z e d s t a w i a  d z ie je  j ę z y k a  i l i t e r a t u r y  
ł a c i ń s k i e j ,  z czein w i ą ż e  w i a d o m o ś ć  o w p ł y w i e  o d r a d z a j ą c e j  
się w  X V .  w i e k u  l i t e r a t u r y  s t a r o ż y t n e j  na  n a u k i  i o ś w ie c e n ie  
w  ogólnośc i :  po  czeni  k re ś l i  d z ie je  poez i j  i w y m o w y  po lsk o -  
ła c i ń s k i e j ,  z tern z n o w u  w i ą ż e  w i a d o m o ś ć  o p oez i j  i p r o z ie  
p o l s k i e j  w t y m ż e  w ie k u ;  a kończy  w s p o m n i e n i e m  p o b y t u  u 
n a s  K a l l i m a c h a ,  w p r z y d a t k u  u d z i e l a  w i a d o m o ś c i  r ó ż n y c h  d o  
d z i e j ó w  życ ia  d o m o w e g o ,  d r u k a r s t w a  i n a u k  w P o ls c e  u ż y ­
t e c z n y c h .  T o m  TV. o b e j m u j e  d a l s z y  c i ą g  epoki  t r z e c ie j ,  gd z ie  
opisano:  k r o n i k a r s t w o  p o ls k ie  p i ę t n a s t e g o  w i e k u  p o c z ą w s z y  o d  
J a n k a  A r c h i d y a k o n a  g n i e ź n i e ń s k i e g o  aż d o  M i e c h o w i t y ,  b i o ­
g r a f ią ,  h era U h jkę , f i zykę  s c h o l a s t y c z n ą ;  m a g j ą ,  a l c h y m i ą ,  as t ro* 
n o m j ą ,  a s t r o l o g j ą ,  k a l e n d a r z e  k r a k o w s k i e  X V  w ie k u ,  j e o g r a f i ą  
og ó ln ą ,  J u d i c i u m  C r a c o v i e n s e  i m a t e m a t y k ę  c z y s t ą  aż d o  K o p e r n i ­

k a ,  n a k o n i e c  i n e d y c y n ę - z e  w s z y s t k i e m  co d o  n ie j  w c h o d z i .  P o  
czein w y ł o ż o n o  o b i b l i o t e k a c h  ó w c z e s n y c h ,  o s z k o ł a c h  i d z i e ­
j e  a k a d e i n i j  k r a k o w s k i e j  o d  j e j  o d n o w i e n i a  w  r o k u  1 4 0 0 .  d o  
Z y g m u n t a  s t a r e g o  o p o w i e d z i a n o .  W  d o d a t k u  p r z y w i e d z i o n o
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z rę ko pi sów w a żn e  l i sty,  p rz y w i le j e  i t. p. śc iągające się do 
tychże dz ie jów.

W y p a d a  zas tanowić  się w ogóle n a d  dzieleni ,  a nas tępnie  
sp ro s tow ać  szczegóły ,  które w nieni  m y ln ie  w y łożon e są.

W y z n a j e m y  szcze'rze, żeśmy z większem za dow olen iem  d r u ­
gie d w a  aniżeli  d w a  pierwsze przeczyta l i  toiny.  P .  W i s z n i e ­
wski r o zw i ja jąc  myś l  j a k ą  p ow z ią ł  o h i s tor i j  l i te r a tu ry  p o l ­
skiej ,  w p r o w a d z i ł  nas  w św ia t  now y ,  da j ąc  poznać wicie cie­
k a w y c h  szczegó łów,  u ł a tw ia j ą c y c h  zrozumienie *postępu cywi- 
lizacij naszej ,  k tó ry ch  nie poznawszy  t r u d n o b y  b y ło  dociec 
p rz y czy n  ro z w i ja n i a  się um ys łowości  polskiej  za p an o w a n ia  
u nas Jag ie lonów .  Dla  histori j  polskiego piśmiennic twa z r o ­
b i ł  b a r d  zo mało ,  nie z własnej  winy,  lecz d l a  b r a k u  po trze­
bny  ch ku t em u  z a s o b ó w ,  k tó ry ch  na p ró ż n o b y ś  s zuka ł  w b i -  
b l jo te cc  k rakow ski e j ,  g d y ż  akademicy ,  j a k  to sam mówi au to r  
( I I I ,  s t r .  298) ani j e d n e j  l i te rki  przez  ca ły przeciąg  X V .  w ie ­
ku nie napisal i  po polsku.  W  inszą należy po to u d a ć  się 
s t ronę  ażeby wyk azać  ja k iem  i czem b y ł o  ówczesne p i śm ie n­
nic two polskie:  j a k i m  j ę z y k ,  j a k ą  poezja  i p ro za  polska,  j a k i  
ich związek z przeszłością a j a k i  w p ł y w  b y ł  na  przyszłość.  
Różnemi  narzeczami  mówiono w ó w c z a s ,  i r ó ż n e m i  p i san o :  
lecz wszystkie sku pi ły  się w je dne in ,  małopolsk ie in  na rzeczu.  
Ówczesna poezja re l i g i jną  jest. W y d o b y w a  myśl i w y ł a m u j e  
j ę zy k  dla  polskiej  l i ryki ,  d a je  poznać  czem wieszczowie nasi  
ce lować b ę d ą  w X V I  wieku,  i cze'm połączą  p rzesz łość  z t e ­
raźniejszością a uściclą d r o g ę  nas tępcom s w y m  do św ia tow e j  
w d u c h u  nar od ow ości  p o jm o w an e j  poezij polskiej .  Z a b y t k i  
j e j  w y d r u k o w a n e  przezeinnie  w d r u g i m  P a m ię tn ik u ,  ani  w  p o ­
r ó w n a n i e  iść m o g ą  z ow emi,  k tóre w rękopisie p o d a ł  nam  
Wojciech -  ze S łu p i a  na początku d r u g ie j  p o ł o w y  X V .  wieku 
t y j ący  poeta.  O b o k  niej  ro z w i ja ł a  się proza  świecka z życia 
n a r o d u  i d u c h o w n a  z książek w y d o b y t a ,  a obi edwie  ze tknęły  
się w i ilozoii j  na  j a k ą  się podów czas  m ó g ł  zdobyć  na ród .  
A filozofja t a  ró ż n i ł a  się wielce o d  o w e j ,  k tó rą  Grz egorz
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z S an o k a  ta j em nic  w y z n a w a ł ,  a k tó rą  nies łusznie P .  W i ­
szniewski  r o d z im ą  polską b y ć  mieni.  W i e l e b y  o tern p o w ie ­
dzieć można,  lecz teraz  nie j e s t  czas po temu.  R o zw in ie m y  
w te j  mierze  m y ś l  naszą,  og łasza jąc  w łasny p o m y s ł  o h is to r i j  
p iśmien n ic twa  polskiego,  co n ie z a b a w e m  ma nas tąpić .  M ó -  
wiąc  w ogóle,  nie inasz w dziele P.  W iszn iew sk ie go  dzie jów 
p i śm ie n n ic tw a  polskiego,  nie masz początku  i c iągu r o z w i j a ­
nia  się j ego,  nie masz wykazanej  konieczności  t akow ego r o z ­
wi jani a  się; ałe j e s t  w niein wiele szczegółów,  k tóre  razem 
wzię te s t an ow ią  j e d e n  w sp an ia ły  obra z  cywil izaci j ,  p r z e jm u ją  
s zacunkiem  i uw iel bi en iem  ku temu,  kom u zosta ł  w ys taw iony i 
kto go w y s taw i ł .  Zais te  nie m ó g ł  się lepiej  i w dogodn ie j  
szą po rę  w y b r a ć  z s w ń n  dz ie łe m szano wny  autor!

P r z e j ę t y  czcią d l a  autor a ,  p rzed s ięb io rę  niektóre szczegóły  
w' s znno wne m j eg o  sp ro s tow ać  dziele.

Jeż el i  Kozacy ( I I I .  str.  5,) z o d r y w k ó w  pows ta l i  t a t a r ­
sk ich ,  d l a  czegóż we właśc iw e j  moskwie  i na ca łe j  północy 
gdzi e  n a jw ięc e j  o d r y w k ó w  mong o lsk ic h  pozostało,  nie b y ło  
n ig d y  kozaków ? J a  inszy początek  kozackiemu n a znaczy łe m  
r y c e r s t w u  (P o l ska  aź do  p ierw sze j  p o łow y  X V I I .  wieku ,  p od  

. w z g l ę d e m  ob y c z a jó w  i zw ycza jó w  w cz terech częściach o p i ­
sana  w P e t e r s b u r g u  i w W a r s z a w i e  1842.  I I .  str.  95 ,  nas tępu. ) .  
Poezja  d y d a k t y c z n a  gr ecka tego imienia g o d n a  tuż po epicz- 
nej  pows ta ła :  Hezyod a dzie ło  j e s t  tego d o w o d e m ,  (111. str .  
12.). B a r t ł o m ie j  P a p i  ■ocki ( I I I .  s tr .  64 . )  nie p i sa ł  po czesku 
lecz d a w a ł  swe dzie ła  i ło tnaczyć na czeskie: czyta łem je  w b i e ­
żący m  roku  b ib l io tek ę  Z a łu s k i ch  w St .  P e t e r z b u r g a  z w ie dz i ­
wszy.  W i r g i l j u s z a  zna ł  j u ż  nasz K a d ł u b e k  (p rzy w ied z io ny  
Lelewel  w P am ię tn ik a ch  m oich I I .  s tr .  100) a więe nie G r z e ­
gorz  z Sanoka ( I I I .  s t r .  140,) d a ł  n am  go poznać pierwszy,  
i nie dopiero  od niego dowiedz ie l i śmy się eo to są buko l ik i ,  
g dy  j u ż  S t a n i s ł a w  ze S k a r b i m i e r z a  ( IV.  s t r .  237 .  u m i a ł  je 
na z w a ć  po imieniu.  N a g r o b k i  ( I I I-  s tr .  241 . )  p i sywano  w' P o l ­
sce od d a w n a :  sani a u t o r  w p ie rw szy m  i t rzecim tomie przy-
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wodz i  ich wicie.  Scholas tycy  ( I I I .  s ir .  343 . )  nie mogl i  p r z y ­
ciąć s k r z y d e ł e k  j ę zy k o w i  wło sk iem u  w X V .  wieku, bo on 
przez. Da n tego  w XIII. wieku tak  silnie się w z m ó g ł  iż już, 
ż a d n ą  m i a r ą  nie miał  i nie ma p o w o d ó w  bać  się za g ła d y .  
N a ło g o w e  to je s t  a u t o r a  p rz yzw ycz aj en ie  ( I I I .  s ir .  300.  339.  
356. ) prz yc inać  J .  S .  B an d tk iem n ,  wierzyć  ternu że e r u d y c j a  
t łu m i  im ag inac ją  i wszelkie duszy szlachetnie jsze  poruszenia 
os tudza,  mieć up rz edzen ie  przeciwko l i te ra turze  s taroży tnej  i 
t .  p.  P rze sad a  szk od l iwa j e s t  we wszyslkiem, i m a r t w a  l i te­
r a  s t a r o ż y tn y c h  nie przyniesie poży tku,  kto z mej  me umie  
n a b r a ć  życia,  ale ten który j e j  nie pozna ł  i nie ślęczył n ad  nią 
n i g d y ,  nie b ęd z ie  Żył naukowo.  Że e r u d y c j a  tak  s zk o d l i ­
wych jak P .  Wiszniewski  mniema nic pociąga  za sobą s k u t ­
ków,  d o w o d o m  są najwięksi  po wszystkie wieki cr u d y c i .  D o ­
syć j e s t  pow ołać  się w tej mierze na Arystotelesa ,  B ak o n a ,
Adaina  Naru szewicza ,  i t. d.

W ł a d y s ł a w  J ag ie ł ło  ( IV .  s t r .  2. 228.  2 5 2 .;  czytać  i pisać 
po łacinie nie um iał ,  ale ażeby nic miał  znac ruskiego pod  
ów czas dyp lom at yczne go na L i tw ie  p isma,  tem u zaprzeczyć 
godzi  się. J a n c z a r  b y ł  S ło w ak iem  z ziemi Rack ie j  ro dem  
z O p r e w ń y ,  a p o chodz i ł  j a k  m niem am  z polskiej  r o d z in y  
o d d a w n a  os iad łe j  za K a r p a t a m i .  O dw ie cznie  miał a  bl i skie 
s tosunki  Polska  z W ę g r a m i ,  i j u ż  w X I V  wieku os iadały  na 
W ę g r a c h  rod zin y  polskie,  a w Polsce węgierskie.  O ile wiem,  
są t r z y  rękopisy  P am ię tn ik ó w  Jan c z a r a :  p ierw szy  z k tórego 
w y d r u k o w a n o  jc w W a r s z a w i e  u ( l a ł ę z o w s k ieg o ,  d r u g i  T y ­
tusa H r .  Dz ia łyńskiego,  trzeci ,  jak  mnie o tern w roku  1838.  
u p e w n ia ł  s zan o w n y  po bra ty m iec  L i tw in  uczony P .  B e n e d y k t  
T u r s k i ,  o d k r y t o  temi czasy około  G r o d n a .  G d z i c b y  się t e ­
ra z  rękop is  ten z n a jd o w a ł ,  nie wiem.  W  tak z w a n y m  r ę k o ­
pisie Smog uleck i tn  (d la  tego tak n a z w a n y m  żc na  ostatniej  
j e g o  s t ronnicy  wyp isan o  rok zgonu ni ek tó ry ch  cz łonk ów  p o l ­
skiej r o d z in y  S mog ul eck ich )  po ch o d z ący m  z X V I .  wieku,  k tó­
ry  w bib l io tece  Z a łu s k i c h  w St.  P e t e r z b u r g u  r.  1842.  czy-



so
tałein, są niektóre wypisy z łych Pamiętników: zkąd się po- 
kazuje ze dzieło to było i jes t  dosyć upowszechnione w Po ł- 
sce. Są  w niem wiadomości o polskich sp rawach ,  j ako  to: 
o królu Olbrachc ie ,  wyprawie  jego  przeciwko poganom, kię* 
see, którą  na Wołoszczyźnie ponieśli Polacy,  porównanie  urzę­
dów tureckich z polskieini Burgrab iami ,  Marszałkami ,  Dzie­
siętnikami i t. p. (sir.  74. 715. wy dania Gałęzowskiego)- 
Piastowie (W str. 3 5 )  ba rdzo  ograniczoną piastowali wła* 
dzę.  Jest  dow ód  na to że T w a r d o w s k i  ( l \ .  str.  131.) nie 
b y ł  Faus tem. Bo z Niemcem Faustem rozmawiał  Melanch-  
ton jeszcze w roku  15G2., a Tw ardow sk i  Polak  już  blizko 
od stu lat nie żył. Bo naprzód  cieniów B arba ry  nie poka­
zywał  Zygm untowi  Augustowi r. 1551. j a k  mylnie z Posscl- 
la kroniki po d a ł  Siarczyński  (czytałem tę kronikę w bibljo-  
tece Załuskich w St. Pelerzb.  1842. i znalazłem że i owszem 
przeciwne z niej pokazuje  się o T w ardow sk im  świadectwo) i 
ju ż  w tedy  uchodzi ł  za bajeczną  osobę: powtórc nie ży ł  j u ż  
za Z ygm un ta  I. który wstąpi ł  na t ron polski 1506. roku.
JYIogłze więc byc j edną  z haustem osobą? Skąd wiemy że
Tw ardowski  oszukawszy d j ab ła ,  uciekł do Niemiec pod na­
zwiskiem Fausta? Skąd  wiemy i to że Faus t  by ł  Polakiem?
Pierwsze Zielniki (IV- sir. 188.) nie powstały z t łumaczeń,
lecz inszy wcale miały one początek. Przekonałem się o tern 
przegląda jąc  je w bibliotece Załuskich .  Zas tanowił  innie 
szczególniej Ilerburius, M oyuntiae impressus. A nno  1484 . 
Na d rukow anym  exeinplarzu pisywano obok łacińskich i nie­
mieckich nazwisk nazwy ziół polskich (czasem ich dwie,  trzy 
kładziono) ,  a wytłómaczywszy następnie  tekst dzieła łaciński 
na język polski, gotowy otrzymywano h e rb a r z  z kroju polski, 
z uk ładu  i treści niemiecki, na rodowy zaś o tyle tylko, o ile 
umiano tę lub  ową roślinę znaleść u nas i nazwać j ą  po pol­
sku. Urządzenie aptek ( 1 \ . str. 203.) nie dopiero w połowie 
X V I I I .  wieku,  lecz j u ż  w X V I .  wieku lub  wcześniej począ­
tek wzięło: sam autor  IV.  s t r .  338. odwołu je  się w tej inie-
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rze do p raw  polskich, które są u H e r b u r t a  i inszych. O o b r a ­
zie Kazimierza W .  (IV. str ,  212.) nic, u Długosza na przy­
wiedzionej  s tronnicy nie stoi. Skąd wie P.  Wiszniewski (IV. 
str. 218 ) o śpiewie B oya  rodzica  że istniał w roku 138(>? 
by łoby  to rzeczą ważną, gdyby  tak było! Owe miejsce cie­
mne (IV. str. 239.)  znaczy: że winowajca ma hyć sądzony 
pod ług  prawa,  które się nowo na przypadek  len postanowi,  
czyli ze arbi t ra lnie  wymierzoną nań kara  zostanie. W y r a ż e ­
nie się p rawa  (IV. str. 241.) f/we in a liorum  s tu d io n u n  U n i.  
versita tibns j u x t a  possib ilita tem  servari p o ter in t  nie znaczą 
ustaw przez aka lemią krakowską s tanowionych,  którehy i 
po innych uniwersytetach zachowywano;  lecz raczej oznaczają 
ustawy uniwersytetów innych (gdzieindziej  znajdować się 
mogące), które akademja  przyswajać sobie może. Owi Con- 
vicin ii (tamże) nie same tylko sąsiedzkie składki , lecz wszel­
kie p r a w a  z opola wynikające oznaczają. P.  Wiszniewski  
(w przedmowie do III .  tomu str. XI . )  mylnie przyzna ł  P.  
Roepek, jakoby  on pierwszy miał wylłomaczyc znaczenie w y ­
razu opole: j u ż  bowiem przed nim wyt łumaczono co rzeczy­
wiście opole znaczyło (historja p raw o d .  słowiańsk.  I I I .  s tr .  
2(14. Pamiętniki o dziejach Słowian II .  str. 288. naslępn.).  
Sygnet  należał  do insygniów akademickich ( l \ . str .  307.) ,  
już  od czasów Glossatorskich,  o czein Savigny w histor ij  p r a ­
wa rzymsk. opisując szkoły glossatorskic w średnich wiekach 
mów i. By wał  sam inwentarski  pierścień podobnie j ak  w K r a ­
kowie o czem sam autor  powiada (IV. str .  345.).

Na tein kończym nasze sprawozdanie  i usilnie prosimy P .  
Wiszniewskiego ażeby nas rych ło  dalszym ciągiem szanowne­
go dzieła swego udarowac raczył.

1 0 2. M y ś li o wychowaniu kobiet ;>. E .  Zicm ięckę. W  W a r ­
szawie nakładem  F . Spiess i  spó łk i r. 1 8 4 3  w 8 U‘ stron  3 4 7 .

Znana  zaszczytnie w piśmienności naszej autorka,  zamie­
rzy ła  dac' rys  ogólny, chociaż jeszcze w systematyczną całośc
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nieujęty wychowania kobiety.  Za  główne zalety tego je j  pi '  
sina uznać należy, naprzód:

U  autorka czuje całą  niestosowność dzisiejszego wycho­
wania kobiet ;  i pow lóre  p o j m u j e  ważność wpływu kobiety 
na wychowanie ludzkości,  — nakoniec iż usiłuje,  do tychcza ­
sowemu złemu położyć tamę, i wychowanie zmienić .—

S t roną  s ła bą  myśli o wychowaniu kobiet jes t  stanowisko 
a u t o r k i , —  na które zgodzić się n i e m o ż e m , —  a które to s ta­
nowisko jawi  się w dążeniu,  jakie  nada jąc  wychowaniu,  usi­
łuje  dotychczasowe zto wykorzenić.  Podobne  dążenie wycho 
wania  kobiet  ledwie zmniejszyć by mogło (nigdy zniszczyć) 
złe dotychczasowe.  Rzućmy p o k r ó tc e ,  j ak  najtreściwsze spoj­
rzenie na szczegóły.

Dziełko całe, podzielone jest  na rzecz »o moraluem w ychow a­
niu* obe jm ującą  »charakterystykę kobiety« d rukow aną  już  
w Riblijotcce Warszawskiej ,  — * Dawne kobiety polskie« i 
» jgólny ob raz  teraźniejszego wy chowania,« następuje rzecz o
• naukach kobiet» j ako  dział d rugi  i zawiera «ogólne uwagi
• nad oświeceniem kobiet«— »podział  nauk* — »Rel ig ja«— »na- 
uki przyrodzone i tizyczne* . »nauki moralne* »zakoiiczenie u- 
wag nad naukami kobiet« »kilka s łów o talentach.* Częsc 
trzecia poświęcoua myślom »o wychowaniu życia* zawiera 
rzecz »o życiu rodzinnemu »VVpływ czasu, wychowanie cha­
rak te ru*  »i o zawodzie autorskim dla kobietyu ustęp dawniej  
wytłoczony w Pielgrzymie.

W c  wstępie Autorka wykazawszy złe obecnego s tanu spo­
łeczności, sądzi  (str. 3) iż napróżuo szerzymy wiedzę naszę, 
dodaje  iż uśmiech, który to zdanie w yw oła  »na usta dum ne ­
go mędrka* — ...........  ubędzie najsilniejszein potwierdzeniem
zdania, że sain rozum, oprócz pychy,  szyderstwa i s tronnej 
systematyczności,  żadnych  żywotnych pierwiastków nie rzuci 
na łono Iudzkości« (str. 4) lecz, o ile tu rozum, z bezrozii- 
inem (bo  pycha ,  szyderstwo,  s tronna systematyczność są nie* 
zgodne z rozumem, — lecz na zarozumieniu,  więc ciemnocie
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mogą  się li op ier ać) ,  o tyle w C h a ra k te ry s ty ce  kobiety  u z n a ­
j ą c  istotę n iewias ty  za czys to uczuc iow ą ,  P an i  E leonora  Z ie -  
mięcka —  uw a ża  że kobieta jest s ł a b ą  — j a k o  uczuciowa isto­
ta —  i d l a  tego znowu d o r a d z a  (s t r .  2 5 )  ab y  uczucie w ko ­
biecie m ia rk o w ać ,  g d y ż  to je j  na jp i e rw szą  powinno ścią  na  zie­
mi  — S t ą d  też wyn ika ,  że żyw ot  cichy i do m o w y  d a w n y c h  
polek , p ra w  ie za ideał  życia kobiety  po d a j e  a mówiąc  o 
b ł ę d a c h  w y c h o w an ia  kobie t  w dzisiejszym stanie społeczności  
autorka ,  n a j b a r d z i e j  przeciw w y g ó ro w a n iu  uczucia pow s ta j e ,  
s tąd  naw et ,  w rzeczy o n au k a ch  d l a  kobie t  rozdzie la  j e  
a u to rk a  — na re l ig i ję  —  dal e j  na u p r a w ę  r o z u m u ,  w które j  
t reśc iwy w y k ł a d  nauk p r z y r o d z o n y c h ,  oraz  w ykszta łcen ie  
w his toryi ,  nau k ach  so cy ja lnych  i poznanie  j ę z y k ó w  i l i te ­
r a t u r — nakoniec  dzieli  j e  na  u p r a w ę  ta l en tów r y s u n k u ,  m u ­
zyki,  poezii (s tr .  177) zakreśla jąc  zb y t  ciasne granice  w ykszt a ł ­
ceniu u m y s ło w e m u  i e s t e ty c zn em u ,  k tóre  o b a w ia  się r o z w i ­
j a ć  (sir.  267) .

Z a s a d a  ni e sp rz y ja n ia  wykszta łceniu  rozum u i uczucia —  
p r z y b ie r a j ą c a  tylko coraz nowe lo rm y ,  p o w ta r za  się —  i tak 
w życiu rodzinnemu, czu jąc  ca łą  zguhność  dzis iejszych konwen-  
cyj — rozkazuje  poświęcić się i m — w e w pły w ie czasu —- m a ­
lu jąc  n iedolę kobie'ty —  nie t a r g a  się na nią,  a k o b ie t ę - an to r -  
kę —  z bierności  nie wysw obadza .

W  ogólności  więc pani Z iem ięcka ,  w ro z u m  nie  wierzy,  
s iłą myśl i  ga rdzi ,  potęgę  uczucia od rz uca ,  nie bacząc  —  żc 
najnieszczęśl iwszy żyw ot  kobie'ty wy e g za l tow ane j ,  uczuc iow e j ,  
l epszym  j e c t  stokroć,  od  żywota  pe łne j  próżności  św ia to w e j  
kobie ty ,  l u b  spoko jnej  żony -  kucha rk i ,  a lbo  n a w e t  opas łego  
fi l i styna,  k tó ry  sobie d o b ro d u s z n ie  żyjąc — jes t  szczęś l iwym,  
lecz niezna co jest uczucie,  co myśl ;  czyliż najnieszczęśl iwsza 
z egzal tacyi ,  zamie ni łaby  sw ój  ży w o t  za tak i  o j a k i m  mowa? 
Czyl iż  idzie o to abyśm y  byl i  szczęśliw emi, czy o to a b y  czuć, 
myśleć,  s tw a r z ać  i b y ć  cno t l iwym?

Nareszcie,  owe  c iągłe  zg adzan ie  się z p r z e s ą d e m  iż kobie*
' 5
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la jest  s łabą,  j e s t  bierną Ii w żywocie duchowym  i t. d. — 
są koniecznym wypływem stanowiska au tork i ,  które najlepiej 
charakte ryzuje ,  owa w całem dziele ob jawiająca  się — nie- 
pr zy jaźń  dla rozumu i uczucia. E .

40 3 . Niezapominajki. Noworocznik na rok 1 8 4 3 . W y ­
dany przez Karola Korwella. Ozdobiony pięcią rycinami. 
W a rs z a w a  w d ruka rn i  Banku Polskiego sir. 272 w ósemce.

Przytaczamy krótką (kronikarską) treść i zdania  o szczegóło­
wych ar tykul ikach  tegorocznego upominku literackiego. Na 
czele mieści się rzecz Gawędzia rza  naszego, wielce zasłużonego 
K. W ł .  Wójcickiego,  p. i i . Pomnik Jana I I I  w -Łazienkach 
obraz historyczny: jes t  to raczej szkic tlo ob raz u ,  a lbo  k r ó ­
cej mówiąc wiadomość. Gazów li .  1 6 0 7 , dum a historyczna  
(ze stareyo rękopism n). Uderza tu czytelników' pisanie za­
miast chrobreyo , C h r a b r y  ( C hrabryj, nie po polsku); rzecz 
nie ca łk ow it a ,  bez wartości estetycznej. Dalej spotyka się 
B ern a rd  P retw ic starosta B a rsk i , powieść historyczna z cza­
sów Zygmunta  1 przez Ludw ik a  Paprockiego.  W  wyprawie  
na Ta ta rów ,  młody  boha te r  lej opowiedz! walczy mężnie, r a ­
zem z b ra tem  swej kochanki  księżniczki Ostrogskiej.  W z ię ­
ty do niewoli ,  potein odbi ty  od nieprzyjacielskiej tłuszczy 
przez He tmana  Tarnowskiego,  wraca do swej ulubionej .  Ale 
ojciec księżniczki Teressy,  nie odda je  mu córki,  gdyż odwo- 
łu je  się do wyrzeczonych s łów przed  potrzebą ta ta rską , że 
najwaleczniejszemu z walczących,  zaślubić Tercssę pozwoli,  
a Pre twic ,  żadnej  nie odniósł rany w oswobodzeniu od T a ­
tarów kraju.  Odjeżdża  więc zasmucony. Tymczasem Zainek 
Winnick i  napadnięty zostaje przez wrogów;  B e r n a r d  w r a c a ,  
.— o sw obadza ,  — a między jeńcami  Tatarskiemi zna jduje  
księżniczkę i j e j  b ra ta ,  lnianego dawnie j  za zginionego. P o ­
wieść kończy się połączeniem dwojga  kochanków. Jest  to j e ­
den z najlepszych a r ty k u łó w  noworoeznikowych , d o b r ą  n a ­
pi sanych polszczyzną, wyjąwszy  rok z nakładem, złowieszczą
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kom na tę , m a r t w ą  Z ftdnm ę, i t. ,)• Autor  tej powiastki  m n j

jest  z Podróży  narf * " «  1 z P rzeWadu Bu . '
13 Ostatnich dn i Pompei. Zegary (sonet),  B r o ń d o  n o g * '
Palma Abderama,  trzy wierszyki  J . Paszkowskiego, z któryc i
ostatni najlepszy. K o z a k  U k ra in ie c  tyle podobny  do LUia-
ińr-« ;i -i • rlr. dzieł ważnych lub n a u k o w y c h :  wy*■»ca, ile noworoczniki  do uziet j - ^
razy ukraińskie,  nie s tanowią  jeszcze ducha  i t ła poezy. ukra-  
• liskiej. B r a n s o le tk a  (czyli Brasletka raczej,  a lbo  po s t a r o ­
polsko mówiąc n a r a m n ik i )  powieść' n ib y  to  z w ydarzeń  w a r ­
szawskich,  a to właściwie naśladowanie owego p r e z e n t u , co 
to żona da row a ła  kochankowi, kochanek baletniczce,  ba letn.ca  
mężowi, a mąż w poda runku  żonie przynosi.  I tu niema 
samo, a cała  różnica możcby w ten. zaszła, iż tam b y ła  szpil­
ka z k am eą ,  a w powieści ( b ęd ą c e j  tylko szkicem) polskiej 
b r a s e l e t k a . -  Kukułk i  (z pieśni ludu) ,  wiersz. U p o m n ien ia  
z w ę d r ó w k i  p o  k r a ju  J .  B. Dziekonskiego, zawiera ją  opis D ą  
browy,  kopalni  położonej w K r a k o w s k i m .  W i a d o m o ś ć  o 
m ieśc ie  T y k o c in ie  p. W .  Hip.  Gawareckiego  ; zbieranina fa­
któw, ważny zasób dla  dzie jo-badacza  s tanowiących.  G o śc ie ,  
C h ło p e k  i Ułomek z Alf. Lainar t ina przez S tan is ława  Jacho-  
wicza,  tak znamienitego w swym  rodza ju  pisarza.  Z 3 tu 
umieszczony ch u rywków, najpiękniejszym jes t  C h ło p e k , w któ­

rym  autor  mówi:

l niechże kto powie': Bud  prosty —  byd lę t a !
O zajrzyjcie w serca! j es t  tam iskra święta!
Jest  czucie głębokie,  jest  cnota prawdz iwa,
Ty lko  ją szarawa sukmana zakrywa.

Po  tak godnej,  aby w przekonaniu wszystkich była ,  my­
śli, następuje liche D u m a n ie  p. A. S. i t łumaczenie z Du- 
m asa  L e y e n d y  o Kościele ka tedra lnym  w Kolonii przez Ka 
rola Korwella .  B ie d n y  G ę ś la r z ,  wiersz, nie będący n a ś la d o - 
w n i c t w e m , ale w którym tylko widać  chęc n a ś la d o w a n ia  sła-
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Mn ego Guślar -  G o l a r z a  J. B.  Z prze,. W .  Zielińskiego.  
Sonet  poety angielskiego Roscoc do swoich książek przez Ant. 
Gor.  juz  drukowany dawniej .  /n m e k  J  azłowiecki;  klobj  
z nadpisu sądzi ł,  mniemałby iż to powieść,  o p i s  historyczny 
lub  coś podobnego,  a to jedna  kartka objaśnienia do ryciny,  
b o  inaczej nazwać nie można. O p rzy ja źn i  i  przyjaciołach  
p. Kraszewskiego,  szkicek humorystyczny.  S zw ajcar ija  polska; 
P iesk ow a  skała przez Michała  Bal ińskiego; wiadomość nader 
zajmująca lubo nie nowa.  T o  nam przypomniało ,  niedawno  
(lulka lat  temu) w Ost and  W est,  napisany artykuł  przez 
ziomka Anielewskicgo i wiele innych prac jego.

Sam uel  Z borowski  przez Każ. W ł .  Wójcickiego;  życiorys,  
ze znanych źr óde ł ,  w je dne zlany całość. Kończy Noworo-

 ̂ Malanowskiego z Bąjrona.  Pięć  rycin,
a mianowicie: tytułowa z wyobrażeniem Pomnika Jana S o ­
bieskiego w Łazienkach;  wizerunek medal i bitych z powodu  
wzniesienia tegoż pomniku;  W idok  zamku Jazłowiei  kiego i 
Pieskowej  skały,  nareście, portret S.  Zborowskiego,  lubo  nie 
^  doskonalen i  pod w zg lę dem  odbicia,  ale przynoszą zaszczyt  
W y d a w cy  iż są krąjowemi , a nie z zagranicy.

1 0 4 .  H iszpanka w Polsce , czyli  tydzień  z czasów Z y ­
gm unta  H f .  Powieść historyczna. Napisał  Roman Korab L a ­
skowski.  W ars zaw a w drukarni  Kaczanowskiego T om  1 str. 
2S4 1 .  I I  str- 2D4 w' ósemce.

Autor powieści  p. t. « T r z y  S ie ro ty « W ny  Roman K o ra b  
Laskowski ,  jak się sam wyrazi ł  »ma]ąc nieco czasu i nieco 
sposobności,« —  osoby i w ypadki pożyczyw szy  od dz ie jów « —
»drugą powieść p rzyn ió s ł  Powszechności w daniu której ty­
tuł wypisaliśmy. Oto je st  treść:

Donna Isabel la ,  którą autor ciągle D on  Izabel lą nazywa,  
córka granda hiszpańskiego, uwiedziona przez podróżójącego  
w Hiszpani i Karola C h odkiew ic za ,  powiła  córkę,  lecz aby 
świat  o je j  występnej  miłości  nie wiedział ,  n iemowlę powie-
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i ^ t  vv5d' a n n ' e n ‘a cygance  Gilii- VV ro k  potein,  f ron-  

W  ' ' 1 * Za^ u ^ ' ^ a ^ on M o n to r i a  i p o w i ła  znów có rk ę .  
P 1̂ '  a t  późnie j  Don M o n to r io  p r z y  r a to w a n iu  osób przez  
j c o w  n a p a d n i ę t y c h ,  u j ą ł  j e d n e g o  z łoczyńcę,  i n a ty c h m ia s t  

go powies ić kazał .  Powieszony  z łoczyńca b y ł  (o m ąż  Gi l i i ,
1 Pr z y " ó d z c a  ro z b ó jn ik ó w ,  więc. przez  zemstę,  rozbó jn icy  
z a m o r d o w a l i  I )on  M o n to r i a  w j eg o  w ł a s n y m  d o m u ,  a nie- 
szczęś l iwą w d o w ę  u p r o w a d z i l i  z, m a ł ą  Inezą ,  i z a w ied l i  j ą  
do  ’’.i samej  c y g a n k i , u k tórej  córeczka po C ho d k iew  iczu 
b y ł a  na w y c h o w a n i u .  Z t a m t ą d  I z a b e l l a  prz ez  ł a s k ę  Gi l i i  
uw oln iona,  n icmogąc u b ł a g a ć  Gi l i i  ab y  j e j  p i e rw szą  córeczkę 
w y d a ła ,  d la  u b ó s t w a  po n iew ie r an a  przez  s w oję famil ią,  gdy ż 
po śmierci  Don M o n to r io  w y k r y ł o ’ się więcej  d ł u g ó w  niż 
•nająłhu,  s łysząc że G ilia poszła  do Polski ,  p r a g n ą c  o d zyska ć  
sw o ję  p ie rw szą  có reczkę , u d a ł a  się także z I n ezą  do  Polski ,

' ł (tJ ‘(id  K a m p in o w sh ą  p u s z c z ą , i p o s ta n o w iła  o s ta tek
«ycia spędzić , bo j u t  s tra c iła  w sze lką  n a d zie ję . N a zw iska  C h ó d  
Mewie za  z a p o m n ia ła ,  pam ię ta jąc  t y lk o  żc mu K a r o l  imię.

VV puszczy K a m p i n o s k i e j ,  20  letnia Ineza z o b a czy ła  Z y ­
g m un ta ,  syna leśniczego.  D w a  razy  się ty lko z so b ą  w idz ie l i  

ącc, p i zy  s t r u m y k u ,  b l i sko ,  sam na  sam,  ani s ł o w a ,  ale 
0 ani  i n r u m r u  do  siebie n ierzekl i ,  chociaż In eza  d o b rze  p o  

p o lsk u  m ó w iła  i  p i s a ł a ? - *  przec ież  pokocha l i  się sza lenie ,  
K  J JSn'u>>t,  gdy ojc iec  j e g o  o m n ie m an e j  h ś n e j  czaro-  

wm cy  t s ys7.ee m e c h c ia ł ,  — z rospaczy p o szed ł  na  w o jn ę .

"TTS    “«•»* i-wu
jyc «f, aby Z a la n y  do K„,„pi„„w „icprzyszli,

' ' '  j "  . '  * “ V *  " “ ■**!■ Z a n i m  jaszcze pom ieszkan ie
7  ' Z-Jgmtmfa pow racającego z w ojny,
Z jg m n n ,  1 . ^  p„8„a je . M a . k ,  1 , , . , . ,  „a d in g i  dzień ,  .

Do m i e l  | JI • C ' VaiS/' a 'V?1 1 W ld z3 c zb iegow is ko  ludzi  p r z e d
K o - o r . M g M .  * « « » .

"  ' okienko podziemia ,  —  i pozi .aje G i l i ę ,  i
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woła:  »Szatanie  piekła!  odda j  mi moje dziecko, moją cór­
k ę ! . .  mów coś z nią z rob i ł a .«

Ale Gile zamiast odpowiedz i ,  szydersko się tylko roz-  
s tmała . W  tein nadjec l ia ł  królewicz W ł a d y s ł a w ,  i Donnę 
Izabellę,  (która go w Kampinowskicj  puszczy, z nagłe j  p rzy ­
padkowe j  niemocy, niedawnemi czasy uleczyła)  wprowadz i ł  
do Radz iwi ł ł a .  — 'Fam to dowiedzieli  się i królew icz i D on­
na Izabe l la ,  że Gelsomina czyli Alondzina,  w której się kro" 
lewicz W ła d y s ł a w  szalenie koc ha ł ,  i letórą panna Urszula 
Mejer in  faworyta  króla Zygm un ta ,  a kochanka królewicza 
W ł a d y s ł a w a ,  potajemnie do klasztoru przed kilku laty, przez 
zazdrość,  zan iknę ła ,— ze ta Alondzina jes t córką Donny I z a ­
bell i .  N a tu ra ln ie ,  k ró lewicz,  (z pośpiechu Izabell i  nieza- 
b raw szy )  pędzi co konie mogą wy biedź do klasztoru o mil 
kilka od W a rs z a w y  od leg łego ,  lecz niestety!  przed  chwilas 
Alondzina w y r z e k ł a  przysięgę ś lubów z a k o n n y c h ,  i stokroć 
niestety! na widok kochanka k ró lewicza,  cudnej  piękność1 
Alondzina,  — pad ła  w kościele t rupem ! Na te'm się kończy 
powieść, »l l iszpanka w Polsce«.  Czytelnik dop iero w d o d a ­
tkowym  rozdziale przez autora,  «Epiloyosn  nazvranym, do ­
wiedzieć się może kto w tej  powieści by ł  hiszpanką.

Do skreślenia  losu Hiszpanki  w Polsce,  autor  uznał za 
dobre  upewnić na wstępie czytelników , iż przy końcu p a ­
nowania Z ygm unta  I I I ,  na ul icach W a rsz a w y ,  rozbój ,  g w a ł ­
ty i m orders twa  tak dalece się upowszechniły,  żc właściciele 
domów, dla swych osób i m a ją tk ów drzwi  żelazne porobić 
kazal i ,  na których to że laznych  drzw iach  szanowny autor  
dzisiaj jeszcze tamloczesne cięcia od de m e sz ek , 'na w łasne
widz iał  oczy ! . . .

Król  Z ygm un t  I I I ,  Królowa,  Królewicz W ła d y s ł a w ,  S t a ­
nis ław i Adam Kazanowscy, Urszula  Mejer in  , ki lku włoclióW 
niegdyś zbójców hiszpańskich, zbrodn ia rz  Piekarski ,  zyd Ry* 
fka, cyganka, ksiąźe Krysz to f  Radz iwi ł ł ,  Książe Zbarawskie ,  
Kanclerze,  Marszałki ,  He tmani  ży w i  i umarli, Biskupi,  Jez» '
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tn.szaehJ0M T y r ° Zina,‘le&° slopnia, szlachta w perłowych ho,,- 
konfus/ac'l ‘armazJfnowe« i źupanami i w karmazynowych 
Słowie ‘ - Z pe,łowe,ni iupanam!,  'v konfederatkach!? „a

często : or C2aniC, r ZaW8CyJ “  ° P!Sy , , iU 'V ,a,arskic,»ra W  ,Zf n e » okolic, wschodzącego i zachodzącego s łoń­

ska * **®l,,bin z 9ondoli DoSeg° * morzem, G d a ń -
Wanie JJ ’ -‘T ’ . f ' " 7'0*? Kampinoskiej;  lubieżne obrazo-  
śmiertelnd ” 0SCI ‘ kr<,*,enie dstiewic*ych uczuć, i myśli
gółów WW’ VVSZysl,4°  <() ' "  it lc i , ,nJ < h j'-szczc szcze- 
szm»iI- P0Z<S7 " a “ e Ze so,3i5 zmieściło się pod nazwą „hi-

r ^ l l r j ei“ a !  li0" C,J A,,lor ohi,C,' i (> zc J a,{ j^zcze  
dzieje d ^ ^  ^  J M  nan,
niesie w dani. Wow« as » o « ą ,  Irzec.ą!!! powieść przy.

b i - t r a f i  p r z j to ^ m Y ^ h U p  °  1.°>':CZI,,)*ci ' S i a m m alyce , „ a c h y .  
ustępów: ' A Ple i 'vszych lepszych dos łownych

siedział j a k  dI* •  » j d

P e s ,  rannych  pacierzach  I , • ’ ' * d » b J ,lle k i ', a "ie * ł " w <
b y ło  omylić i "  ’ * własnie Pom awiał, można sie
faczezo i ,  ’d . 1 g °  “  '" > '" 8 " Ale pan R yfka  b y ł

w ciemne!furkusv ^laŁ ^ * CZ'VS,ej  w«dy brylanty oprawne-  « ':z i* z: 7:
j e j  r ę k a .  i t. d. S“  sm,et leImku,  —  jedna

Na str. 135 »codziennie odw ied,..K  i* i 
gdzie wyryła te słowa na korze- lne*  " 8lruraicnie,n
^ g m u n ia ,  ° W W tm e  V  M *  dla

a ' f !  f  je<,,' eB" >ł<* «  - e d o d n ł  „ ,,d«> -r ..^ r: M y  r      .
u o l ^ łe /Sadzam y się z szanow nym  autorem  ab pmsku napisanych «T • . ^ w y a z o w  po

P » » j e h  . I n e z ,  w.ecznie i y e  będz ie  d l ,  Z yg m n n -
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ta« nikt nie miał  zrozumieć;  — ani leS pojąc nie możemy,  
aby żyd kiwający się nad pacierzem mógł  być poczytanym 
za mumią nie ruchomą,  zwłaszcza kiedy autorowi z d a w a ł  się 
być przez to kiwanie podobnym  do pijanego!

Ma sir. 11 »Abraham Ryfka t rudn i ł  się zarobkiem na­
pojów. «

Na str. 8 mówi autor  »wgłąbmy się w owe tata* kiedy 
kresy po drzwiach robili.

Na sir. 142 »wszakżesz w słrząśnienie już nadw ąt lonych  
organ f izycznych sprawiło  dłuższe osłabienie, niżby to na kim 
innym nastąpić mogło.

Ustępów sentymentalnych i romansowych,  i filozoficznych 
dla  zbytniej  rozciągłości nie przytaczamy,  ale w tym rodza­
j u  są rzadko  u innych autorów napofykanemi.

Zgoła  pod każdym względem, wszędzie pełno piękności, 
a wszystko d ram m atyczn ie ,  dzielnie,  wybitnie na kolorycie 
ówczesnego wieku, oddane z wdziękiem, moralnie i potoczy­
sto. T o  zaś główną  zaletę tych dwóch tomów stanowi,  że 
history i pełno j a k b y  nasiuł, a główną osnowę z klórejby się 
powieść tworzyć powinna, dopiero w doda tkow ym  rozdziale,  
Epi łogos z w a nym ,  na miłą  dla czytelnika niespodziankę,  
szlachcic litewski w odwiedzinach  będący,  w gawędzie przy 
kuflu, drug iemu szlachcicowi przypadkowo wyjaśnia.  W  S łó w ­
ku  autora,  poprzedzającem tom I. czytaliśmy: »Nie mniemam 
aby  b y ł  ktokolwiek coby umyślnie pisał krytykę chcąc zrazić 
autora,  a lbo pisał j ą  niepojąwszy rzeczy, ot tak sobie aby pi­
sać, i w oczach powszechności uchodzić za mądrego,  j edyn ie  
przez to: iż drugiego nieum iejętnie i niesprawiedliwie sądzić
po t ra f i .« > , ,

P o tęp ia ć  autora  nie m y ś l i m y ,  moralnie  o tern przekonan i ,
i e  napisał j a k  móg ł  na teraz najlepiej;  nicznając autora oso­
biście ,  przyczyn osobis tych prześladowań mieć nie możemy; 
w  żadnej  polemice piśmienniczej nigdyśmy się z autorem me 
spotkali,  cóż, nas więc powodować może do nieprzychylnej  
recenzyi? oto istotna sumienność i nawyknienie do ścisłej p r a ­
w dy .  Być może,  że autor  zarzuci niepojęcie rzeczy i nieu­
m ie ję tność   my j ednakże  niecoJniemy naszego zdania,
że jeżeli b r u d n ą  siermięgę wełnianą, na której łatki aksamitne 
ponaszywane s ą ,  nazwiemy suknią  aksamitną, —  wówczas ty l ­
ko i hiszpankę w Polsce powieścią historyczną nazwać się godzi.

A .


